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^ C T W T E G r O  « r O ] K T U
Szedł coraz szybciej i coraz wyżej za­

pinał kołnierz pod szyją.
„Ironja“ , mruczał, „głupstwo... Mnie ży­

czyć szczęśliwego Nowego Roku... wa- 
rjat...“

Mijały go tłumy miejskie, setki twarzy 
wesołych i smutnych, a jemu wciąż 
w uszach brzmiały życzenia profesora Kar­
skiego, którego niegdyś był dyrektorem 
on, emerytowany dziś starzec.

„Pewno, pewno, to dla niego, młodzi­
ka, ale ja...“

Chaotycznie, intuicyjnemi splotami ci­
snął się nawał skojarzeń, rozlewał po du­
szy przyrodnika - starca... Rok... teraz 
sen — sen roślin i zwierząt... a potem 
na wiosnę to warjackie tętno budzenia 
się, rwania do życia... pęcznienie smol­
nych pąków — rozrzutność bajeczna kwie­
cia. . pijany wiosną rozgwar ptactwa... 
i lato żarne — i znów jesień, gdzie za­
miera to, co się przed chwilą poczęło, 
jedno na sto przetrwa, by dalej gatunek 
utrzymać... Warjactwo... „Ut quid perdi- 
tio haec?,,

Rozcierał zziębnięte palce.
Miarowym, dziarskim krokiem minął go 

zielony szynel żołnierski, owiał zapach 
dźwiganego pod pachą chleba. Mimowoli 
wzrok poszedł za nim... Pod bramą Bi­
bljoteki Jagiellońskiej stoi żebrak, oczy 
bielmem zaszłe, fioletowo-sine ręce wy­

ciągnięte ku niewidzialnym przechodniom. 
Szynel się zatrzymał. Gruby kozik prze­
ciął na poły tygodniową porcję chleba... 
Żołnierskie ręce składają połowicę swego 
skarbu na wyciągnięte dłonie*). Starzec 
zatrzymał się chwilę zdumiony — Coś 
ciepłego rozlało mu się w sercu, coś pa­
liło pod starczą powieką.

Zielony szynel był już daleko, a on 
stukał coraz głośniej laską i szedł dalej...

„Więc i tak bywa — bywa tak — bywa 
tak“ — plątało się po głowie...

Skręcił w boczne uliczki, by ominąć 
gwarny rynek.... koło Dominikanów siwy 
szron cyzelował gotyckie koronki koś­
cioła — a na schodach, jak zawsze — 
ludzki kadłub na jednej nodze, bez rąk — 
odziany szarą kapotą. Obok dwu chłopa­
ków — gimnazjalistów — jeden z rozrado­
waną buzią karmi kalekę, kładzie w usta 
łyżkę po łyżce wyziębłej strawy z miski — 
a kaleka uśmiecha się doń przyjacielsko 2).

Ktoś majstruje nerwowo koło kołnierza, 
poprawia gwałtownie okulary, a za czar­
nym rękawem skrycie spływają ciche dwie 
łzy na kamienny, zimny chodnik.

„Też, niebywałe hece! coś podobnego... 
phi... i ten kaleka się uśmiecha... phi“ ...

*) Autentyczne.
2) Autentyczne,
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Wreszcie był w domu — witał go roz­
radowany świergot wnuczki, co się „już 
nie mogła doczekać dziadzi", a teraz 
stojąc przy jego fotelu, grzeje w swych 
ciepłych łapkach jego zziębnięte dłonie 
i coś opowiada...

A  jemu w zmęczonej przechadzką gło­
wie snują się świeże obrazy... wstaje jakieś

poczucie pełne pokoju, że i dla niego 
bedzie „rok szczęśliwy" — byle w nim 
było jak najwięcej

...przełamanych z bliźnimi chlebów... 

...Uśmiechów rozdawanych wśród wła­
snego cierpienia...

...Królewsko rozrzutnego dawania serca...
I. M.

EKSIRDKE S 
MUZYCE

We wszystkich dziedzinach sztuki do­
konywa się przełom, także i współczesna 
muzyka jest reakcją wobec dotychczaso­
wych kierunków. Jest to wyzwolenie się 
z pod konwenansu, a dążenie do pełnej 
swobody twórczej. Takiemu procesowi 
towarzyszą zawsze pewne ekscentryczne 
wyskoki dyletantyzmu, które utrudniają 
ocenę prawdziwego talentu.

Sztuka współczesna chce być wykład­
nikiem uczuć tak, jak one istnieją, jak 
występują jako żywioł, jako czysta eks­
presja.

Nowy ten kierunek przeniknął z poe­
zji i sztuk plastycznych i do muzyki. 
Wszystkie nazwy kubizmu, futuryzmu 
czy formizmu, które są uzasadnione 
w plastyce, nie mają analogji w muzyce 
i są dla niej czemś beztreściwem.

Muzyka j ako sztuka, oparta wyłącznie 
na abstrakcji, posiada właśnie ową bez­
pośredniość, która stanowi istotę nowych 
prądów w sztuce. Ta właśnie ekspresyj­
ność muzyki przyświeca jako ideał in­
nym sztukom pięknym, w dążeniu do no­
wych celów. Dzisiejsza muzyka pragnie 
stworzyć linję melodyjną biegnącą po­

ziomo, tak jak to już uczynił sławny sym­
fonik G u s t a w  M a h l e r ,  a także M. 
R e g e r  w swoich kompozycjach orga­
nowych. Konstrukcja tej nowej melodji 
jest tak inna od form dawniejszych, że 
robi wrażenie czegoś, co jest amelodyj- 
nością wyzwoloną z szablonu rytmicz­
nego. W rzeczywistości melodja ta jest 
właśnie czystym wyrazem uczuciowym, 
wypływającym z pobudek psychicznych. 
W muzyce ekspresjonizmu zmienia się 
również rola barwy dźwiękowej. Podczas 
gdy u impresjonistów, kolorystyka jest 
transpozycją wrażenia wzrokowego na 
wrażenie akustyczne, to w muzyce eks­
pres jonistycznej, barwa łączy się z uczu­
ciowym nastrojem. Doskonałym pod 
tym względem przykładem jest utwór 
S k r j a b i n a „Prometeus".

Głównym ośrodkiem tego nowego kie­
runku muzycznego są Niemcy, Francja 
i Włochy. — We Francji ogłoszono 
zmierzch impresjonizmu, a E r i k  S a- 
t i e z grupą nowatorów tworzą odręb­
ną, rdzennie francuską muzykę. Na W ę­
grzech B e l a  B a r t o k  podobnie jak 
u nas K a r o l  S z y m a n o w s k i  re­
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prezentują ten najnowszy kierunek tech- 
n_ki kompozytorskiej. Na czele współ­
czesnej muzyki włoskiej stoją A l f r e ­
d o  C a s a l a  i F r a n c e s c o  M a l i -  
p i e r o.

Na j charakterystyczniej szym j ednak
dla stylu muzycznego ekspres jonizmu 
jest A r n o l d  S c h ó n b e r g .  W jego 
„Pieśniach" poznajemy harmonję opar­
tą na nowej charakterystyczmejszej me- 
lodji. Kombinacje kontrapunktyczne 
i technika imitacyjna doprowadzone są 
do najwyższego szczytu w poemacie sym­
fonicznym „Peleas i Melisanda" według 
dramatu Maeterlincka.

W naturalnej konsekwencji praca re­
fleksyjna musiała zejść do minimum, 
a powstała czysta forma jako ekspresja,

Do zupełnego zerwania z tradycją do­
prowadza Schónberg w kwartecie smycz­
kowym fis-mol, w utworach fortepiano­
wych op. 11 i w 15 pieśniach. Tutaj wi­
dzimy zupełną niezależność śpiewu od 
partji fortepianowej.

Drugim obok Schónberga wybitnym 
ekspresjonistą jest S c h r e k e r .  Głó­
wną formą jego twórczości jest opera, 
zbudowana na zupełnie innych zasadach 
aniżeli opera Wagnerowska czy dramat 
Straussowski. Punktem wyjścia dla ope­
ry Schrekera, jest muzyka jako ekspre­
sja, a nie idea dramatyczna jak u Wa­
gnera. Schreker operuje mistrzowsko or­
kiestrą; wykazuje to. jego Symfonja ka­
meralna, składająca się z jednej części, 
a przeznaczona na 23 solowych instru­
mentów. W wyzwoleniu z schematu ryt­
micznego, w swej wibracji melodyjnych

K A R T K I  Z

Gdynia. Zimno. Skłębione, ołowiane 
chmury, pędzone wiatrem płyną nisko 
nad ziemią. Deszczyk zaczyna mżyć. 
Wierzyć się nie chce, że to koniec maja. 
Pociąg podano do portu na jeden z za­
pasowych torów.

Gdy byłem tu w r. 1921, Gdynia była

zmian, stwarza ta kompozycja czar 
dźwiękowy o mistycznym nastroju.

Pantomina jako forma, która najbar­
dziej odpowiada tendencjom muzyki eks­
pres jonistycznej jest ulubioną formą 
kompozytorów tego kierunku. Wspaniałe 
pantommy piszą rosyjski kompozytor 
I g o r  S t r a w i ń s k i ,  dalej kompozy­
tor francuski M a u r i c e  R a v e l ,  rów­
nież i Schreker napisał pantominę we­
dług tekstu Oscara Wilde a.

Twórczość wszystkich tych współcze­
snych bojowników nowych haseł w mu­
zyce spotyka się z opozycją ogółu, a na­
wet z zastrzeżeniem niektórych piani­
stów, gdyż nowe pomysły atonalne lub 
politonalne stwarzają dla pianisty wiel­
kie trudności interpretacyjne. Atonalnosć 
na fortepianie brzmi gorzej, niż w muzy­
ce instrumentalnej, gdzie różnolitość 
brzmienia instrumentów łagodzi ostrość 
dysonansów, dlatego też wykonanie 
utworów atonalnych wymaga od pianisty 
nowej techniki, umiejętności tuszowania 
poszczególnych ostrości, a wydobywania 
na wierzch tematów.

Lecz twórcy ekspresjonizmu, nieznie- 
chęceni, zmierzają do celu raz wytkniętą 
drogą, pamiętni tej historycznej prawdy, 
że żaden wysiłek pracy twórczej, zro­
dzony z prawdziwego talentu, nie idzie 
na marne, że z dążeń dzisiejszych zrodzi 
się nowy ideał artystyczny.

Czy spełnią się te ich nadzieje, o tem 
będzie mogła wydać objektywny sąd do­
piero historja w przyszłości.

O. Jakobi.

PODKOŻY
wtenczas cichą rybaczą wioszczyną. Pa­
miętam, jak nocowałem wtedy w jakiejś 
budzie, na słomie, a rano, wstawszy, wy­
ruszyłem na poszukiwanie szklanki go­
rącego mleka i chodząc tak od chaty do 
chaty, zdobyłem nareszcie upragnione 
śniadanie. Wtedy molo było w zaczątku,
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świeciło w słońcu świeżością swoich 
drewnianych pali, odcinając się jaskra­
wo od niebieskich wód.

Dziś inaczej. Powstał port, powstaje 
miasto, jakby za dotknięciem czaro-

Gdynia.

dziejskiej różdżki. Na niezliczonych roz­
gałęzieniach torów stoją ładowne po­
ciągi, pykają i dymią ciężkie parowozy, 
niezliczone druty na słupach, latarnie 
elektryczne, dźwigi olbrzymie, naprędce 
sklecone szopy i baraki. Obok nich na 
piasku stosy kamieni, desek, belek; wy­
kończona już wieża ciśnień, gmach ka­
pitanatu portowego i inne budynki.

Port rośnie, draga wcina się w głąb 
lądu, wciąż pogłębiając dno i rozszerza­
jąc basen pod przyszłe okrętowe przy­
stanie. Przy wykończonych już kajach 
stoją statki - węglarze, przyjmujące ła­
dunek.

W  samem mieście rozmach nowego 
życia i budowlany nieład daje do my­
ślenia, że plan zakrojono na wielką ska­
lę. Jeszcze gdzie niegdzie wśród wielo­
piętrowych domów widnieją pojedyńcze 
kaszubskie chaty, z obórką i psem na 
łańcuchu, niby przerażone i oszołomione 
w tym zgiełku, osamotnione. Właściciele 
ich niedawno jeszcze chodzili do pracy, 
dziś zaś wzbogaciwszy się, śmiało mo­
gą palić fajkę i obliczać zyski przy roz- 
przedawaniu swego piaszczystego grun­
tu na metry kwadratowe.

W taki to zimny i chmurny poranek 
przybyłem do Gdyni z zamiarem uda­
nia się do Buenos Aires. Miałem wsiąść
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na pokład francuskiego statku „s/s Po- 
logne“ . Ale statek jeszcze nie przybił 
do brzegu, stał na redzie, zarzuciwszy 
kotwicę o jakie 700 metrów od wejścia 
do portu.

Opodal, na zielonem tle Kamiennej 
Góry wyraźnie odcinała się sylwetka 
szkolnego okrętu „Lwów". Jeszcze nie 
rozpiął on swych żagli, ale najwidocz­
niej zakotwiczony, stał gotowy do ma­
jącej nastąpić wkrótce podróży. Dalej 
sennie kołysały się na redzie „s/s Kato­
wice", „s/s Kraków", jakiś gdańszcza­
nin, duńczyk, niemiec i jeszcze kilka 
drobniejszych okrętów, czekając na 
wejście i wolne miejsce w porcie.

A  więc tak wygląda nasz własny port. 
Dotychczas ciasny, ale własny.

Około południa mały holownik „Ursus" 
przyholowuje i podciąga do portu wiel­
ki kadłub „Pologne“ , którego boki miej­
scami ociekłe i zardzewiałe z trzaskiem 
ocierają się o drewniane zabezpieczenia 
kaju.

Wreszcie liny zadrgały, naprężyły się 
i statek stanął uwiązany do brzegu. Po­
dano schodnie, po których zbiegło kilku 
wesołych majtków. Dziwnie weseli i nie­
frasobliwi ci Francuzi na pierwszy rzut 
oka.

Na brzegu, w ogromnej drewnianej 
szopie, szeroko oświetlonej, ciżba ludzi. 
To emigranci jadący do Francji, Stanów 
Zjednoczonych, Kanady, Brazylji i Ar-

Gdynia. Sprzedaż flonder.



gentyny. Policja sprawdza paszporty, 
przenoszenie bagaży, dym od taniego 
tytoniu, płacz dzieci, zapach rozlanego 
piwa, nawoływania, ruch, tupanie noga­
mi, popychanie się.

W  osobnym pokoiku konsul kanadyj­
ski „egzaminuje11 grupę emigrantów, by 
określić stopień ich umysłowego rozwo­
ju. Powiadano mi, że raz zapytał, „czy 
z masła można zbudować piec11.

Rzecz prosta, że niektórym rządom 
amerykańskim chodzi o to, by jak naj­
więcej utrudnić wjazd do swego kraju 
przybyszom z Europy. A  więc trzeba to 
jakoś upozorować, do czegoś się ucze­
pić, przyoblec to w prawne szaty.

Lecz gorączka dolarowa, chęć zdoby­
cia pracy pcha pomimo wszystko te rze­
sze za Ocean, jak do ziemi obiecanej. 
Porzucają swój kraj.

Nie trzeba jednak zbytnio się roztkli- 
wiać i płakać nad losem wychodźców. 
Wielu z nich dopiero tam się uczy na­
prawdę pracować, i z czasem dochodzi 
do wielkich rezultatów, stając się dziel­
nymi członami społeczeństwa. Wreszcie 
Rząd Polski i za Oceanem roztacza 
opiekę nad emigrantami, i w chwili cięż ­
kiej może nieszczęśliwego z powrotem 
wrócić do Ojczyzny.

Zbliża się godzina odjazdu. Niebo się 
wyjaśnia, z za chmur wygląda słońce, 
wiatr cichnie. Załadowują ostatnie ba­
gaże. pocztę. Jeszcze ostatnie formalno­
ści. Kapitan Le Normand, bretończyk, 
małego wzrostu, spojrzał na swój złoty 
zegarek i orzekł, że czas już ruszać, je­
śli chcemy na czwarty dzień zdążyć do 
Cherbourga i zastać tam „s/s Zelandję11. 
Musimy jeszcze przecież zawinąć i do 
Boulogne.

Garson rzęsiście wymachując ręcznym 
dzwonkiem, przeszedł przez wszystkie 
korytarze i spacerowe pokłady, wvora- 
szając gości i odprowadzaiących. Ryk­
nęła syrena. Opuszczono schodnie, zwol­
niono liny i mały „ Ursus “  pykaiąc 
i pieniąc dokoła wodę, zaczął wyciągać 
żelaznego kolosa z portu. Na redzie pi­
lot schodzi do łódki, a „Ursus11 puszcza 
do wody ostatnią linę — ostatnią nić

Na granicy żandarm rewiduje kominiarza.

wiążącą nas z Polską. „Pologne11 daje 
obroty i spokojnie rusza w daleką drogę, 
pieniąc przy rufie toń.

Gdynia pokrywa się lekką dymką, co­
raz więcej pełną, gęstniejącą, już tylko 
można dostrzec port i powracającego 
doń „Ursusa11, a wreszcie i to niknie, 
zasłonięte przez obłoki drobnego desz­
czu.

I tylko pojękujące czajki zataczają 
nad spienioną wodą pochyłe koła, woda 
szumi i pieni się od miarowych obrotów 
śruby, z głębi stalowego kolosa wydoby­
wa się głuchy odgłos pracującej maszy­
ny, słychać lekki jazgot omasztowania, 
wokoło zapach morza, wilgoci i przepo­
jonych smołą lin.

I od tej chwili przez długi szereg dni 
ucho wsłuchiwać się będzie w tony szu­
miącego morza i w pieśń białopiórych 
czajek, coraz to nowych, coraz to in­
nych, oko będzie biegać po złomach skał 
lub piaszczystych wydmach, lub wpątry-
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wać się w bezbrzeżny horyzont, szuka- działo starając się przelecieć, i dojrzeć,
jąc i tam objawów życia ludzkiego, i zbadać to co ma dopiero nastąpić za
A nadewszystko rozbudzona myśl i wyo- dni 5. 10. 20...
braźnia już zaczyna tworzyć i upiększać Wionął przestwór i czar dalekiej po-
wszystko to, czego się jeszcze nie wi- dróży.

(C . d. n.) Dr. B. Kalitowicz

W  numerach 10, 11. 17 z roku 1026 
w . Dziś i Jutro11 znaidują się artykuły 
p. J. Brzeskiei. traktuiace o starożytnei 
ceramice wschodniei i greckiei. Do nich 
też odsyłam ciekawych czytelników, 
ograniczaiąc sie w moi ej pogadance do 
pewnych uzupełnień i uogólnień, aby 
móc następnie mówić o ceramice euro­
p e js k ie j  s z k ń w io n e i .  p r z e w a ż n ie  za ś  
o polskiej, jako najbliżej nas obchodzą­
ce i.

Naogół biorąc, wyroby ceramiczne są 
doskonała ilustracia kultury estetycz­
nej i poziomu potrzeb danego narodu, 
często zaś staia «ie źródłem wiadomości 
historycznych. Ważną rolę w tvnh ra­
zach odtfiwwaią napisy, malowidła lub 
rzeźby, któremi są pokryte wyroby gli­
niane. Dlatego też poza cała doniosło­
ścią. jaką przedstawia dla ludzi fabry- 
kacia wyrobów ceramicznych pod 
wzgledem czysto utylitarnym, badanie 
jej dzieiów przez uczonych archeologów 
ma duże znaczenie naukowo-historyczne.

I tak naprzykład Asyryjczycy i babi- 
lończycy spisywali swoie ważniejsze 
akta. umowy handlowe lub kontrakty czy 
historię na płytach glinianych, które na- 
stennie wypalano.

Dziś ilość takich tablic z pismem kli- 
nowem posiada paryskie muzeum Luwru, 
lub londyńskie British Muzeum. Tak 
wiec wiadomości o Asyrji i wielu innych 
ludach starożytności posiadamy dziś 
dzięki wytrzymałości gliny palnej.

Egzystuie pewnie jeszcze nieiedna bi­
blioteka lub archiwum tego rodzaiu któ­
re przyszłość wydobędzie z pod ziemi. 
jak się to dzieie obecnie w Svrji, a dal­
sze badanie uczonych wyświetlą niejed­
na ieszcze tajemnicę.

Dziś jednak, kiedy chodzi o ustalenie

dróg jakiemi przedostawały się umiejęt­
ności ceramiczne od jednego narodu do 
drugiego, stoimy wobec zadania trudne­
go, często nawet nierozwiązalnetfo. Da­
nych i materiałów ścisłych mamy bardzo 
niewiele i opieramy się przeważnie na 
przypuszczeniach lub podaniach.

Przetfladaiąc wyroby różnych epok 
i różnych narodów, odnajduiemy miedzy 
n ie m i pewne analogje lub wzajemne 
wpływy.

I tak miedzy naszemi urnami przed- 
hist.orycznemi a analogicznemi wyrnbami 
gallo-romańskiemi w wielu wypadkach 
zachodzi bliźniacze podobieństwo. Za­
równo w iednvch jak i drugich, odnaj- 
duiemy dużo form. a przedewszystkiem 
motywów zdobniczych pochodzenia grec­
kiego. Wyroby, o których mowa. należą 
do klasy wyrobów nieoolewanvch.

Z wyrobami polewanemi spotvknmv się 
w Europie dopiero począwszy od XIII-go 
wieku

Jak chce tradycia czv legenda, a prze­
mawia za tem i ścisła obserwacia. umie­
jętność glazurowania wyrobów Umianych 
przedostała się do Europy ze Wschodu, 
gdzie była znana od czasów naidawniej­
szych. a wyprzedzających historję Euro­
py o tysiące lat.

Z wyrobami temi spotykamy sie niż 
w starożytnei Chaldei, Asyrii, Persii 
i Egipcie. Z Azji przez Arabie i Afry­
kę Maurvtańska naczynia glazurowane 
a z nimi i umieietność ich wyrobu prze­
dostaje sie do Hiszpanji i Włoch- a stąd 
rozpowszechnia się po całej Europie.

Jako najstarsze znane nam źródła 
mamy opisy u mnicha Theoohila i u pod­
różnika perskiego Nasiri Khosrana z w. 
XI-go, oraz arabskiego geografa Ibn. Ba- 
tutaha, z których dowiadujemy się, że:
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dwudziesty piąty Mistrz zakonu Joanitów 
jerozolimskich Heron de Villeneuve osa­
dził w latach 1035— 1043 jeńców per­
skich (garncarzy) w Lindos na wyspie 
Rodhos, którzy dali początek fabrykacji 
naczyń polewanych w Europie, następnie 
że w r. 1350 istniała w Maladze fabry­
ka naczyń o pozłocistej polewie (hiszpa- 
no-maurytańskie). Dalej inwentarze zam­
ków francuskich z XIV i XV wieku wy­
kazują poważne ilości naczyń pochodze­
nia wschodniego, a także z wyspy Rod­
hos i Majorki. Zdaje się. że od tej ostat- 
niei pochodzi utarta ogólnie nazwa „ma- 
jolika".

W  budownictwie krzyżackiem z XIII 
i XIV wieku, czyli w gotyku ceglanym, 
spotykamy często cegłę glazurowaną na 
kolor żółty i zielony, z której wprowa­
dzano w murach czerwonych ozdobne 
fryzy i portale (kościoły w Gdańsku 
i Toruniu, zamki w Radzyniu, Golubiu 
i inne). Od Krzyżaków wpływy te prze­
dostają się na Kujawy i Wielkopolskę 
(kościoły w Brześciu Kujawskim, w Sza­
motułach i kościół Bożego Ciała w Po­
znaniu) .

Masy białe i zeszklone, wypalane przy 
wysokich temperaturach, czyli porcela­
na i kamionka, całemu temu światu pozo­
stawały nieznane. Wiadomości o nich jak 
i wogóle o Chinach dostały się do Euro­
py po raz pierwszy w XIII wieku przez

sławnego dziś podróżnika, kupca wenec­
kiego, Marca Polo. Wprawdzie, jak chcą 
niektórzy autorzy, w starożytnym Rzy­
mie bardzo były cenione wazy zwane 
mirha, a przywożone z dalekiego Wscho­
du, które miały być rzekomo właśnie 
porcelaną chińską. Nie mamy jednak na 
to dowodów.

Dopiero Portugalczycy zaczęli w rze­
czywistości przywozić porcelanę z Chin, 
a pod jej wpływem zaczęto próbować 
fabrykować ją naprzód we Florencji w r. 
1568 (porcelana Medici), a następnie we 
Francji w Sevre. Była to jednak porce­
lana tak zwana miękka czyli frytowana, 
nisko palona i nie zawierała ona wcale 
glinki porcelanowej, zwanej z chińska 
Kao-lin, która jest nieodzownym skład­
nikiem prawdziwej twardej porcelany.

Glinkę taką odnalazł po raz pierwszy 
w Europie alchemik Augusta Mocnego, 
króla polskiego, Bóeticher w Meisen 
„Miśnia" w r. 1709.

Od tego czasu datuje się wyrób praw­
dziwej porcelany w fabryce Miśnieńskiej, 
która prosperuje do dziś dnia, a z której 
rozpowszechnił się po całej Europie.

W  Polsce dopiero pod koniec panowa­
nia Stanisława Augusta powstała pierw­
sza fabryka porcelany w Korcu na W oły­
niu, założona przez ks. Czartoryskiego.

St. Jagmin.

Ceramika W schodu,
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Wyprawa turystyczna w Tatry Zachodnie. — W ejście na długi upłaz. k ot■ Zatycli.

N A R  C I  A R  Z E
Zasapani 
Jak lokomotywy

U f!  U f !  U f!
Oszronione grzywy  
Nogami depczem puch

U f! U f!  U f!

B y ło ż -b y ło  dziś 
Wstawania o świcie,
Sznurowania plecaków i nart,
—  A ż  w południe stoimy na szczycie, 
Teraz k°żd y nagrody jest wart!

Prędzej, resztki...
W  górę, pany brały,
Otwierajcie plecaki co sił,
K ła d zie  przed się na śnieżne piernaty, 
Co tu będziesz w górze ja d ł  i p ił!

Jeszcze nos ci nie opadł od mrozu, 
Jeszcze nogom trzymasz prym,
A ż  od ciebie, ja k  od parowozu,
W  górę bije parny dym...

H ej, oślepi nas słońce twe, szczycie , 
Zaczaruje górskiej kozU skok,
I choć zejdziem w doliny na życie, 
Przyjdziem do Cię, o góro, za rok!

Na dancingach niech się pocą inni, 
Niech wdychają perfumy i kurz,
Myśmy Tobie zdrowie, radość winni,
O kraino ośnieżonych Wzgórz-..

I. M .

Z CTK1LU H ISTOKYCZH EGO
3. ORDYNACJA SUKCESYJNA BOLESŁAWA KRZYWOUSTEGO.

Ważnym momentem w dobie piastow­
skiej, w którym nastąpiło, zarówno jak 
w innych państwach średniowiecznych , 
przeobrażenie natury prawnopaństwo- 
wej, jest rok 1138, gdy z chwilą zgonu 
Bolesława Krzywoustego wszedł w ży­
cie jego Statut, normujący prawo sukce­
syjne w dynastji piastowskiej.

Choć w konsekwencjach dla zbiegu
1) Na Rusi 1054 r., w Czechach 1055 r.

wielu okoliczności statut prawny Krzy­
woustego nie przyniósł państwu korzy­
ści, jednak kierowała nim postępowa 
myśl państwowa, dążąca do zniesienia 
przypadkowości w sprawie sukcesyjnej 
i uregulowania stosunków w ten sposób, 
aby z jednej strony zabezpieczyć jedno­
litość państwową, a z drugiej uwzględ­
nić interesa członków dynastji, których 
pretensje tej jednolitości zagrażały.



Dotychczasowe prawo następstwa opie­
rało się na dwóch zwyczajowych zasa­
dach, mianowicie, iż każdy członek dy- 
nastji panującej musi mieć własne upo­
sażenie w ziemi i że o tem uposażeniu 
i wyniesieniu jednego z pośród książąt 
na naczelne stanowisko decyduje wola 
ustępującego władcy. Na prywatnem za­
tem prawie spadkowem opierała się 
kwest ja następstwa w Polsce, jakoteż po­
działu terytorjum państwowego pomię­
dzy synów książęcych.

Od początku zatem naszych dziejów 
istniała zasada podziału. Książęta za­
leżni od naczelnego władcy póty utrzy­
mywali się w swych dzielnicach, póki 
siłą i gwałtem mocniejszy od nich ksią­
żę nie dokonał dzieła zjednoczenia. Po­
wtarzały się takie stosunki i walki po 
śmierci Mieszka I, Chrobrego, Odnowi­
ciela i innych. Tym wstrząśnieniom 
chciał zapobiec Krzywousty. Chciał rów­
nież odebrać władcom prawo wyznacza­
nia następców i prywatną inicjatywę za­
stąpić prawną ordynacją sukcesyjną. Za­
sada podziału, wprowadzona przez Krzy­
woustego, nie była nowością, lecz hoj- 
niejszem było niż dawniej wyposażenie 
młodych książąt rozleglej szemi dzielni­
cami. I tak otrzymał Władysław Il-gi 
Śląsk, Bolesław Kędzierzawy Mazowsze 
i Kujawy, Mieszko III Wielkopolskę, 
Henryk Sandomierszczyznę. Ponadto 
Władysław tytułem władzy zwierzch­
niej nad całem państwem, otrzymał 
obszerną dzielnicę, przewyższającą roz­
miarami wszystkie inne, to jest Ziemię 
Krakowską, przypuszczalnie część Wiel­
kopolski i Kujaw, oraz zwierzchność nad 
Pomorzem.

Ustanowienie Ziemi Krakowskiej jako 
dzielnicy ruchomej, stanowiącej mate- 
rjalną podstawę władzy wielkiego księ­
cia, było nowością w statucie Krzywou­
stego. Również nowem było zastosowa­
nie zasady senjoratu do istniejącego już 
poprzednio pryncypatu (władzy zwierzch­
niej i wielkiego księcia przed innymi 
książętami). Odtąd najstarszy z rodu 
Piastów, sen jor rodu, miał dzierżyć wła­
dzę suwerenną nad całą Polską —

wszyscy książęta mieli z jego ramienia 
i w zależności od niego pełnić rządy; 
mogli ciągnąć dochody ze swych dóbr, 
gospodarczo je rozwijać, ale nie odgry­
wać roli udzielnych władców.

Ordynacja Krzywoustego miała zapo­
biec uzurpacyjnym dążnościom junjo­
rów, zagrażającym jednolitości państwa. 
Dzieje Masławów, Sieciechów, Zbignie­
wów ustąpić miały legalnemu uposaże­
niu książąt w rozległe terytorja. Ponad­
to nowa zasada prawna uwzględnić mia­
ła separatystyczne dążenia ziem, świa­
domych jeszcze swych odrębności ple­
miennych. To też społeczeństwo rado­
śnie przyjęło nowy podział administra­
cyjny państwa.

Silną spójnią miało być stanowisko 
senjora. Statut przyznaje mu liczne atry- 
bucje.

Sen jor miał przewagę terytorjalną 
w kraju, był reprezentantem polityki za­
granicznej, jemu tylko przysługiwało 
prawo wypowiadania wojny, zawierania 
pokoju, był naczelnikiem sił zbrojnych. 
Sen jor miał przewagę natury ekonomicz­
nej nad resztą książąt.

Posiadając Ziemię Krakowską, rozpo­
rządzał żupami solnemi i dochodami, 
płynącemi z handlu koncentrującego się 
w Krakowie, co poddawało junjorów 
w zależność daleko sięgającą, Senjor 
miał rozległe atrybucje w zakresie są­
downictwa, niektóre prerogatywy admi­
nistracyjne (np. obsadzanie grodów). 
Jednym z ważnych przywilejów był pa­
tronat nad Kościołem -— arcybiskup 
gnieźnieński i biskupi ulegali tylko księ­
ciu krakowskiemu.

Wszystkie te postanowienia, wzma­
cniające stanowisko senj ora, świadczą 
o trosce utrzymania jednolitości państwa 
pod władzą zwierzchnią wielkich ksią­
żąt.

Czemu zatem postanowienia prawne 
Krzywoustego, zamiast uporządkowania 
wewnętrznych stosunków, zabezpieczenia 
państwa od wstrząśnień, wprowadziły 
Polskę w epokę zamętu, walk wewnętrz­
nych i rozbicia politycznego na blisko
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dwa wieki? — Otóż sama ordynacja 
miała swe słabe strony.

Mimo uposażenia wielkiego księcia 
we władzę suwerenną (której junjorzy 
uznać nie chcieli), mimo przewagi du­
chowej i materjalnej, którą mu statut 
zapewniał, zwierzchnia władza senjorów 
słabszym była węzłem, łączącym po­
szczególne dzielnice w jedną całość pań­
stwową, niż korona królewska, reprezen­
tująca potęgę państwa na zewnątrz, 
a w wewnętrznych stosunkach kraju bu­
dząca wyższy autorytet wśród butnych 
książąt i magnatów.

Tej idei koronacji zaniechał Krzywou­
sty, nie doceniając doniosłości myśli 
Chrobrego, Bolesława Śmiałego (później 
Łokietka).

Wraz z tą ideą upadała idea niepo­
dzielności. Książęta krakowscy zrazu ty­
tułowali się naprzemian: „Dux Craco- 
viae“ lub „Dux Poloniae", po kilkudzie­
sięciu latach (za Bolesława Wstydliwe­
go), wyłącznie: „Dux Cracoviae et San- 
domiriae“ .

Smutnym odpowiednikiem zmiany w 
tytulaturze było i faktyczne rozbicie 
jednolitości państwowej. Zachwiała się 
zatem rychło po śmierci Krzywoustego 
naczelna władza wielkoksiążęca. Wina 
leżała więcej w buntowniczem usposo­
bieniu junjorów i w postawie ówczesne­
go społeczeństwa niż w ordynacji suk­
cesyjnej Krzywoustego. Junjorowie nie 
chcieli uznać suwerenności Władysława; 
znajdowali oparcie w możnowładztwie 
duchownem i świeckiem.

Niemało zaważyły także zabiegi Sa­

lomei, drugiej żony Bolesława — Niem­
ki, która na korzyść własnych synów 
zwalczała górujące stanowisko pasierba 
Władysława ii  —  zdaje się, że błędem 
Krzywoustego było zbyt hojne uposaże­
nie młodszych synów. Obszerne dziel­
nice były dogodnem podłożem do roz- 
wieimożnienia się ich politycznego. Spo­
łeczeństwo poparło swych władców 
dzielnicowych, którzy powoli dążyli, 
każdy w swej ziemi, do suwerennego 
stanowiska.

Jednym z fatalnych skutków walk do­
mowych była interwencja Hohenstaufów 
i uznawanie przewagi cesarskiej w pań­
stwie poiskiem.

Statut Krzywoustego, wydany 1138 r., 
zaprzysiężony przez biskupów i świec­
kich dostojników, zatwierdzony przez 
papieża, miał w intencji monarchy za­
bezpieczyć jedność polityczną Polski 
i uwzględnić interesy członków dynastji 
i wprowadzić państwo w nową epokę 
rozwoju — że tak się nie stało —  nie 
leży wina w statucie Krzywoustego, ale 
w zgwałceniu jego zasad.

Literatura przedm iotu:
St. Zakrzewski: Epoka piastowska —  w ykłady 

na U niwersytecie Jana Kazimierza, 
E ncykloped ja  polska: H istorja politycznej P o l­

ski —  wieki średniowiecz. I. St. Zakrzewski: 
„O kres do schyłku X II w ieku".

Rom an G ródecki: D zieje Polski średniow iecz­
nej.

Polska, jej dzieje  i kultura —  Tom  I, zeszyt 
4-ty i 5-ty.

Balzer: Ustrój Polski.
St. Kutrzeba: H istorja ustroju  Polski w zarysie.

M. El.

10) KIT SWOIM
Uśmiech wykrzywił usta starej pia­

stunki.
...Będą mieć za co wyjechać...
Silniejszy niż inne, poryw wiatru 

wpadł do piwnicy, okręcił się, zdmu­
chnął ogarek. Z największym trudem za­
świeciła go ponownie, umieściła w zało­

mie cegły i zmęczona przysiadła na pod- 
giętych nogach, patrząc ze zdziwieniem 
na otwarte pudełko z broszą i wspaniałe- 
mi dormensami. Taki drobiazg, coby na­
wet dłoni nie wypełnił, parę kamyczków 
świecących, a tyle znaczy. Jeszcze przed 
wojną mówił pan, że wieś możnaby za
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nie kupić. Cóż dopiero teraz. Będą mieli 
nietyiko za co jechać, ale i w Polsce 
urządzić się na początek. Jej to zasługa, 
starej Motry i niczyja inna; z diuną 
wspomniała, że ona to miała tyle przy­
tomności umysłu, by niepostrzeżenie 
wejść do sypialni pani wraz z tłumem ra­
bujących i podczas gdy rąbano w drza­
zgi stare mahoniowe meble, wyjąć ze 
znanej kasetki brylanty. Tydzień blisko 
nosiła je za pazuchą, by ukryć je potem 
tutaj, w na j bezpieczniej szem, przez 
wszystkich omijanem miejscu. Nie zwie­
rzyła się z tem nigdy nikomu. Po co ? Ani 
we wsi, ani w mieście nie możnaby tego 
przecież spieniężyć, nie narażając się na 
aresztowanie. Ciepła duma wypełniła jej 
serce, wnet zgaszona mysią o tym wyje- 
ździe, dla ktorego nie będzie już teraz 
przeszkody. Pewnikiem pani będzie 
chciała, by ona, Motra, pojechała z nie­
mi...

Wyjechać?...
Po raz pierwszy problem ten narzucił 

się jej przed oczy. Wyjechać? Nie, nie 
wyjedzie za nic — dreszcz trwogi prze­
jął jej stare kości na samą myśl o wy- 
jeździe, wyrwaniu się z ziemi, w której 
tkwiła mocno, niby dzika krzewina w pa­
rowie korzeniami wrośnięta w zbitą plą­
taninę korzeni krzów sąsiednich, tarniny 
i głogu. Tu się urodziła i tu w Kosobów- 
ce, legnie na wieczne odpoczywanie pod 
cmentarnym darnikiem. Chociażby owa 
Polska, o której pani tyle opowiada, 
miała być samem masłem i miodem dla 
serca, nie wyjedzie ona, oj nie...

Lecz jakże ciężko będzie zostać samej 
w opuszczonej chacie! Wzdrygnęła się 
na tę myśl. Wiekową była. Ciężyły ku 
ziemi stare kości. Coraz trudniej przy­
chodziło jej plewić zagony, sadzić rosa- 
dę, lub kopać zeschłą po długiej pogo­
dzie ziemię. Jak zapracuje na życie? 
A  nadewszystko jak ścierpi w długie, 
przedługie zimy nieznośną samotność 
zimnej izby, nie rozgrzana serdecznem 
słowem niczyjem. Kochała mocno „swo­
je" dzieci, które wyniańczyła wszakże od 
małego, nie szczędząc starań, trudów

i zabiegów. Wieleż razy w nocy zamiast 
spać strudzona, czyniła nad ich uśpio- 
nemi główkami w tajemnicy przed panią 
zaklęcia jedynie starym babom ruskim 
znajome, okadzała ziołami i lała wodę 
święconą na węgle, by zapewnić wycho­
wankom w przyszłości urodę, szczęście 
i krzepotę. Oddała im młody wiek, odesz­
ła od własnej rodziny, wszystkie uczucia 
przeniosła do „dworu", a teraz ma zo­
stać sama...

Nagły bunt zrodził się w duszy. — 
Niech nie odjeżdżają!! Od niej to prze­
cież zależy...

Bezmyślnie obracała w dłoni wydoby­
ty z ziemi klejnot. Gdyby go skryła z po­
wrotem, gdzie leżał tyle lat, nicby się 
nie zmieniło w jej doli, dzieci by nie od­
jechały...

Wetknąć między cegły, zasypać jamę, 
udeptać mocno nogami... Przykląkłszy 
na ziemi, wpatrywała się w ciemniejący 
otwór niby urzeczona, ogarnięta coraz sil­
niej szą pokusą. Ani nie wyjedzie, ani nie 
zostanie sama na żebrzącą dolę... Zako­
pie brylanty z powrotem. Niech czekają 
lepszej pory... Przeniosła ostrożnie oga- 
rek, osłaniając płomień ręką. Z rozpłasz­
czonego podmuchem wiatru światełka 
błysnęło nagle wspomnieniem opowiada­
nie pani o Włodku i świecach cerkiew­
nych i stara Motra zastygła w bezruchu. 
Zbróżdżona jej twarz skurczyła, zwil­
gotniała nagłemi łzami.

-—- Hospody pomyłuj! Hospody! —  sze­
pnęła, żegnając się spiesznie raz po raz.

Stanowczym ruchem wsunęła pude­
łeczko w zanadrze, zapięła gruby, wa­
towany kaftan. Stanęła nasłuchując. Te­
raz, gdy odegnała precz złe myśli, po­
wrócił czujny instynkt ostrowidz. Czy 
nie podpatrzył jej nikt? Nie dostrzegł 
światła? Tak długo siedziała tu bez po­
trzeby! Wyprostowana, z podaną na­
przód głową, wytężała w ciemności słuch 
i wzrok. Świeca zgasła. Nie próbując za­
palić jej ponownie, skierowała się po 
omacku ku wyjściu. Ostrożnie wy drapała 
się na górę po zwietrzałych i szczerba­
tych schodach. W słabym pobrzasku no-
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cy rozróżniała otaczające ją ściany. Sta­
ły zszarpane, żałosne, dygocące w wie­
trze. Poprzednia niesamowita trwoga 
wróciła. Nagie wśród wichru ruiny zda- 

* ły się żywe, zaludnione w braku ludzi 
nieznanemi a zawistnemi stworami. Przy­

ciskając oburącz do piersi ukryty za kaf­
tanem skarb, stara Motra uciekała ze 
wzgórza co sił, nie dbając o ciemność 
i głośny plusk rozbryzgiwanego pod sto­
pami błota.

(C. d. n.) Z- K ossak-Szczucka.

CZASIE BURZY
13) Opowieść z  niedalekiej przeszłości.

Rozdział XIX.
Częste rozkazy systematycznego co­

fania się pułków osłabiały ducha wśród 
żołnierzy. Listy i gazety dochodziły rzad­
ko, powtarzano sobie fałszywe wieści, 
wyolbrzymiano przewagę przeciwnika.

Jędrek od śmierci Kazika Norskiego, 
która obeszła go bardziej niż inne, do 
ogólnej nienawiści dla wroga dołączył 
chęć osobistej zemsty. Jego animusz wo­
jenny, nie mogący się wyładować, ener- 
gja i żądza walki domagały się jakiejś 
roli czynnej, jakiegoś osobistego wysiłku. 
Sposępniał i zamknął się w sobie. Dziwił 
go humor zawsze wesołego Franka.

— Pędzom nas bolsiowniki zatracone, 
ale i tak następnie musimy wygrać 
wojnę.

Tymczasem jednak nic nie zapowia­
dało zmiany na lepsze.

Pewnego południa, gdy żar, płynący 
z nieba, prażył nie gorzej od nieprzyja­
cielskich pocisków, raptowny odwrót pie­
choty odsłonił artylerję.

— Konie do dział!
W  baterji gorączkowy pośpiech, ale 

niestety rozkaz padł zapóźno.
Na pobliskiem wzgórzu tyrałj erka bol­

szewicka rozpoczęła ogień.
Rzucili się do rowów. Ostrzeliwana 

baterja znalazła się w fatalnem położe­
niu, nie mogąc uskutecznić odwrotu.

— Żeby ich tak szrapnelem poczęsto­
wać, co? — mruknął Jędrek.

— Ba! Ale jakże tu następnie pod 
strzałami...

— Ja to zrobię.
W Jędrku krew nagle zawrzała.

Długo tłumiony zapał zerwał tamę 
bierności, zbudziła się odwaga, pod­
sycana wizjami Skrzetuskich, Kmiciców 
i Wołodyjowskich. Młodzieńcza, ofiarna 
gotowość do poświęceń kazała mu uczy­
nić to, czemu w milczącym podziwie 
przyglądali się koledzy. Wysunął się 
z rowu i zaczął przygotowywać szrapnel, 
nie zważając na świszczące dokoła po­
ciski.

—  Niech zginę, kiedy trzeba — zaci­
snął zęby —  byle zdążyć, byle tylko 
zdążyć...

Drgnęły ręce, gdy celniejsza kula strą­
ciła czapkę z głowy, ale nie stracił ró­
wnowagi.

Nastawił, wystrzelił i biegł po drugi 
szrapnel, nie zważając na ostry ból 
w ręce.

Dym i trzask rozpryskującego się 
szrapnela, który powalił kilku naraz 
bolszewików — tak zaskoczył nieliczną, 
jak się okazało, garstkę wroga, że zde- 
zorjentowana, w obawie dalszych ata­
ków, rzuciła się do ucieczki.

Odwrót umożliwiony.
Baterja ocalona.
Uczynił to jeden odruch odwagi, po­

garda śmierci, chwila zapamiętania.
— Szkoda, że nie mogłaś widzieć tego, 

matko, która tak wątpiłaś w owocność 
wysiłków swego „małego żołnierzyka".

To nic, że teraz ranny słania się na 
ręce pełnych uwielbienia kolegów...

Rozdział XX.
Jerzy sam dziwił się sobie, że ta dłuż­

sza przerwa w widywaniu Wandy nie 
dokuczała mu zbytnio. Tęsknota, którą
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odczuwał, była raczej dalszym ciągiem 
przeświadczenia o tej miłości, tłumaczyła 
się sama przez się, ale nie była najistot­
niejszą, najważniejszą rzeczą.

Spostrzeżenie to okazało się bezpod- 
stawnem, gdy z za drzwi doleciał go sre­
brzysty głosik Wańdzi. Znów mocniej za­
biło mu serce.

Energicznie nacisnął dzwonek.
Uderzył go nieład i widok kufrów 

w przedpokoju.
—  Co się stało? Znowu uciekinierzy?
Nikt nie umiał mu dać odpowiedzi.

Bieganina i gorączkowe krzątanie się, 
W salonie Wanda z matką zdejmowały 
drogocenny portret Napoleona.

Podbiegł z przywitaniem, ale zmroził 
go widok porucznika Valon między 
drzwiami bibljoteki.

Przyjęli Jerzego z roztargnieniem.
— A, to pan? Rzeczywiście w takiej 

chwili... Czy kto wyjeżdża? Ależ natu­
ralnie, że musimy wyjeżdżać. Bolszewi­
cy lada dzień wejdą do Warszawy... Pa­
kujemy co cenniejsze rzeczy... Upadam 
wprost ze znużenia... Za godzinę wycho­
dzi express do Paryża...

Nie słuchając dalszych wywodów zde­
nerwowanej pani Szorskiej, Jerzy ze 
zdumieniem zwraca się do Wandy.

Wyjeżdża tak nagle z lekkiem sercem, 
nie uprzedziwszy go wcale? Sądził, że 
miał tu pewne prawa.

Panienka zdaje się nie pojmować sen­
su jego pytań. Pakuje jakieś drobiazgi, 
porozumiewając się wciąż po francusku 
z porucznikiem i tylko w przelocie rzuca 
oderwane zdania.

To monsieur Valon ułatwia tę uciecz­
kę. Postarał się o wizy zagraniczne. 
Wkrótce znajdą się w podmiejskiej willi 
pod Paryżem, która jest jego własnością.

-—• Bo pan Valon jest od wczoraj mo­
im narzeczonym — dodaje w formie 
objaśnienia.

— A....
Jerzy czuje, że blednie... Jakieś bez­

sensowne słowa zdziwienia i protestu 
brzmią głupio...,

Wanda uśmiecha się i mówi...
— Odwiezie nas pan na dworzec?

Zahypnotyzowany tem spojrzeniem 
i głosem, oszołomiony ogólnym pośpie­
chem, wbrew woli, która kazała mu 
odejść — został. Został i odwiózł ich na 
dworzec. Spadło to na niego tak nieo­
czekiwanie, że jeszcze niedość dokładnie 
rozumiał, co się dzieje.

Dopiero, gdy pociąg ruszył, gdy obok 
twarzy nielubianego oficerka francuskie­
go mignęła mu słodko uśmiechnięta jak 
zawsze twarzyczka Wańdzi, pojął treść 
niefrasobliwego zdania: „Dowidzenia,
będę pana mile wspominała..."

Nie zdjął czapki, choć machała chu­
steczką. Powlókł się do poczekalni III 
klasy i siadł ciężko przy pierwszym stole 
z brzegu. Po długiej chwili myślenia 
i po paru kieliszkach zaczęły formuło­
wać się wnioski. Lalka bez serca i du­
szy. Śliczna lalka, nic więcej. Zakpiła 
sobie z niego. A  on? Szczere zachwyty, 
tyle uczucia...

— Zranione serce. — Dramatyzuje sy­
tuację wyobraźnia poety. Jednocześnie 
nie bez ździwienia spostrzega, że cierpi 
mniej, niżby się zdawało i raczej złość 
na samego siebie go gnębi.

—- Niegodna była uczucia. Jakaż jej 
wartość moralna w porównaniu z inne- 
mi?...

Zamajaczyła w pamięci blada twarz 
Toli w obramowaniu chusteczki ze zna­
kiem „Czerwonego Krzyża".

— Tchórz — zawibrowało wspomnie­
nie jej drżącego głosu.

— I Wanda temu winna — usprawie­
dliwia się w duchu. Ułatwiła, zatrzymy­
wała urokiem...

—  Tchórz...
Powstał nagle porwany nową falą nie­

chęci do Wandy i złości do całego świata.

Rozdział X X I.

Nadszedł czas, kiedy najbardziej lek­
komyślni pojęli groźbę położenia. Bol­
szewicy pod Warszawą.

To już nie odgłosy zbliżającej się bu­
rzy, to chmura gradowa nad stolicą, to 
rozpętanie się żywiołów straszliwych, go­
dzących w serce Polski. Szczerzyło zę-
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by potworne widmo rewolucji rosyjskiej, 
trwoga o losy kraju przygniatała barki 
ciężarem nie do zniesienia.

Serca zabiły na trwogę, mąciła się myśl 
w przewidywaniu katastrofy... Jednak nie 
opuszczano rąk bezradnie.

Bolszewicy pod Warszawą...
Ta wieść niby wici ogniste obiegała 

tłumy, rozpalała uśpione uczucia, zrozu­
mienie potrzeby wielkiej ratunkowej 
akcji.

Pospolite ruszenie.
Tworzyły się jeszcze nowe oddziały 

ochotnicze. Szli młodzi i starsi, studenci, 
robotnicy, a nadewszystko szkolna mło­
dzież, która jak niegdyś „dzieci Lwowa" 
z bezprzykładną ofiarnością zapełniła 
szeregi obrońców Warszawy.

Kto nie szedł na front, pracował ina­
czej. Wielu najwybitniejszych współcze­
snych literatów spełniało rolę korespon­
dentów wojennych. Starsi mężczyźni za­
jęli stanowiska w różnych instytucjach 
organizacyjnych, zastępowali policję. Żo­
ny ich i córki spełniały obowiązki w szpi­
talach, kantynach i szwalniach.

Nierzadko widzieć można było zupeł­

nie małe dziewczynki zajęte „pracą dla 
ojczyzny".

Pospolite ruszenie!
Precz z partyjnictwem, różnicą poglą­

dów! Precz z filisterską bezczynnością 
i egoizmem! Oto historyczna chwila, 
w której ważą się losy tej, co „nie zgi­
nęła"...

Nie wolno nam dopuścić do jej zguby.
Groźba położenia wezwała wszystkich 

do ogólnego wysiłku. Byli i obojętniejsi, 
ale ogół zjednoczył się w potrzebie obro­
ny wspólnego dobra.

— A  widzi ciocia! Mówiłem, że „ta­
kie dzieci" na coś się przydadzą!

Śmieją mu się oczy radosnym zapałem, 
choć twarz pabladła ze wzruszenia i ręka 
z wysiłkiem dźwiga za ciężki karabin.

— Bóg z tobą, Stachu!
—  Dowidzenia!
Pani liska i Tola z trudnością wstrzy­

mują łzy. Mówią coś. Wiele, wiele prze­
stróg, wspomnień, cisnących się w ostat­
niej chwili słów serdecznych. Zagłusza 
je gwar tętniącej życiem ulicy.

Jeszcze jedno, jeszcze...
( C .  d .  11.) Alina Kwiecińska.

S M I E K C  G D R J R T J S Z Y
Z  opowieści W ujka Czesia.

Kochani moi. Słyszeliście już zapewne
0 Borach Tucholskich. Owóż Bory Tu­
cholskie, to jedna z największych krain 
leśnych w Polsce, rozciągająca się na 
Pomorzu pomiędzy dwiema rzekami — 
Brdą i Wisłą. Piękna to kraina, tem 
piękniejsza, że wśród tych lasów liczne 
jeziora się srebrzą i szumią. Szumem 
swym łączą się z rozhoworem drzew od­
wiecznych — brzóz i sosen i cisów —
1 wspólnie przy trelach tysięcy ptaszków 
najrozmaitszych śpiewają potężną pieśń 
na chwałę Stwórcy, wielką pieśń wdzię­
czności za te cuda przyrody i krajobra­
zu, które tak hojną ręką rzucił na naszą 
Ojczyznę. Powiadam Wam, przecudna 
jest nasza ziemia polska, zwiedzać ją 
powinien i znać musi każdy z nas. I cud­
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ne są owe olbrzymie, prastare Bory Tu­
cholskie.

W tychże Borach Tucholskich w stro­
nie południowo-wschodniej leży znaczne 
dziś miasteczko, niegdyś uboga osada, 
Gródek. Opodal zaś Gródka, w gęstwi­
nie boru mieściła się przed pięciuset laty 
mała pustelnia, a w tej pustelni mieszkał 
sędziwy pustelnik. Było to w czasach, 
kiedy okrutni Krzyżacy ogniem i mie­
czem niszczyli polskie Pomorze, i lud­
ność polską w pień wycinali. Krzyża­
cy — o czem już z pewnością wiecie, 
moi kochani, byli niby to rycerze zakon­
ni, stroili się w płaszcze białe z dużym 
czarnym krzyżem, ale w rzeczywistości 
zaprzedani byli bezeceństwu, zbrodni 
i djabłu. W krzyżackich zamkach klasz­



tornych nie rozlegały się słowa modlit - 
wy ani pieśni nabożne, nie jaśniały ani 
pokora ani miłosierdzie. Nie, tam słowa 
bluźniercze rozbrzmiewały i przekleń­
stwa i pieśni wyuzdane a nieprzystojne. 
Nie pokora, lecz zuchwalstwo tam pano­
wało, nie miłosierdziem starali się zdo­
być serca ludności, lecz okrucieństwem 
krwawem szerzyli postrach dokoła, — 
nie wstrzemięźliwością, postami i mod­
litwą służyli Panu Bogu, ale obżarstwem, 
opilstwem i bluźnierstwem Boga obra­
żali, — nie w ubóstwie żyli, lecz w bo­
gactwach, zdobytych grabieżą, mordem 
i krwawemi napadami na ludność polską.

W takim to zakonie krzyżackim żył 
raz rycerz, któremu na imię było Waw­
rzyniec. Był on jedynym w całym za­
konie prawdziwie nabożnym. Upominał 
i karcił swych braci krzyżackich i nawo­
ływał, ażeby służyli Chrystusowi i za­
niechali życia grzesznego i rabowania 
niewinnej ludności polskiej. Ale słowa 
jego nie trafiały do serc zatwardziałych, 
śmiech szyderczy był mu odpowiedzią 
Wobec tego Wawrzyniec postanowił opu­
ścić gniazdo rozpusty krzyżackiej i prze­
nieść się do pustelni. Jako pustelnik pra­
gnął pokutować, — postem i modłami 
pragnął przebłagać Boga za grzechy 
współbraci.

Jak postanowił, tak uczynił. Zbroję 
rycerską zamienił na habit. Zamiast mie­
cza wziął topór do rąbania drzewa i ło­
patę. Do sakwy podróżnej wsadził bo­
chen chleba razowego i kubek do wody. 
Poczem jako jedyną żywą pamiątkę z sa- 

* du zakonnego wziął sadzonkę gruszy. 
I poszedł w świat szukać odpowiedniego 
miejsca na pustelnię.

Wędrował długo, dzień i noc, dzień 
i noc. Mijał pola i łąki i wioski, aż wresz­
cie zaszedł do Borów Tucholskich, w po­
bliżu wioski Gródek. W gęstwinie leśnej 
postawił sobie schronisko z pni drzewa, 
gałązek i mchu. Z liści i mchu urządził 
sobie w schronisku leśnem legowisko na 
ziemi. I w ten sposób powstała pustelnia. 
Na polance natomiast przed pustelnią 
zasadził przyniesioną z sadu klasztoru 
krzyżackiego sadzonkę gruszy .

Od tej chwili żył zdała od gwaru świa­
ta w ciszy leśnej. Żywił się korzonkami, 
jagodami i orzechami leśnemi, pragnie­
nie zaś gasił wodą z pobliskiego źródeł­
ka. Chwalił Pana nad Pany, radował się 
śpiewem ptasząt oraz igraszkami zającz­
ków, króLków, sarenek, które oswoiwszy 
się z jego widokiem, przybiegały na po­
lankę przed pustelnię i śmieszne wypra­
wiały harce i baraszki. Radował sie 
kwiatkami różnobarwnemi, rosnącemi do­
koła, i śliczną zielenią sosen i dębów od­
wiecznych. Radował się też wesołą ro­
dzinką rudych wiewiórek, które opodal 
'mając swe gniazdo, skakały z drzewa na 
drzewo w poszukiwaniu smacznych żo­
łędzi. Ale najwięcej radował się wido­
kiem swej gruszy, którą opiekował się 
troskliwie, a która jakby w nagrodę za- 
to rosła z roku na rok coraz wyżej, aż 
wkońcu rozrosła się w p'ękne drzewo, 
pokryte liściem i smacznym owocem. 
A  gruszek na jednem tem drzewie było 
tyle, że starczyły mu przez całą zimę, 
od jesieni do wiosny.

Ale grusza ta oprócz największej ra­
dości, przyczyniała mu równocześnie du­
żo troski i zmartwienia. Zwiedzieli się 
bowiem o gruszy pustelnika niedobrzy 
chłopcy i parobcy z sąsiedniej wioski 
i zaledwie gruszki zaczęły dojrzewać, już 
podkradali się i zrywali je. Najwięcej 
jednak gniewało go, że kradnąc gruszki, 
łamali gałęzie i niszczyli umiłowane 
drzewo. Przeto prosił i błagał nicponiów, 
ażeby tego nie czynili, tłumaczył im, że 
kradnąc i niszcząc jego własność, popeł­
niają grzech podwójny. Ale wszystko to 
na nic się zdało, ponieważ nicponie w dal­
szym ciągu podkradali się do gruszy, 
obrywali ją i niszczyli. Nakoniec wresz­
cie przyrzekł im, że corocznie ofiaruje 
wiosce połowę swego plonu, byleby tyl­
ko zaniechali niszczenia umłowanego 
drzewa. Ale i to nie pomogło. Wobec te­
go pustelnik wpadł w gniew wielki, wziął 
pręt dębowy i w ukryciu czatował na 
złodziejaszków, a przyłapawszy ich, bił 
prętem dębowym w sposób niemiłosier­
ny.

(C . d, n.) C. K.
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Z T E K I  K A R N A W A Ł O W E J .

K

K A R N A  WAŁ
Na trotuarach m okrych  od deszczu  
Przeglądają sią światła latarni,
Cukiernie pączkam i w zrok pieszczą,
Zalecają się w ystaw y księgarni.
A uta trąbią i b łyskają ślepiam i,
Po asfaicie prześlizgną się złotem  
I  oślepią przechodniów  turkotem .

R ozlep iono na szybach afisze:
Dancing! dancing! —  DZIŚ —  bal kostjum ow y. 
Jakiś pan, co ma trójką t zamiast głow y  
W lazł, nie w iedzieć jak, na afisze,
W ahadłow o się w tańcu kołysze.
Dancing, dancing —  idzie P ani? idzie P an?  
Od kraw cow ej mam nową toaletę,
Trenem  z gazy p ół sali zam ietę.

W  tańcu w łosy podstrzyżone  
Na twarz lecą  —  to w ygodnie,
Bo to ładnie, bo to modnie.

Dancing, dancing —  m uzyka grać nam będzie
[w  tan.

C zy idzie pani? czy  idzie pan?
K oleżanki uczone i mądre 
P iękne panie, wym alowane na ponsow o, 
Pierw szoroczn iaczki z  ostrzyżoną głową... 
Dancing, dancing —  bufet tani...
C zy idzie pan?  —  czy  idzie pani?

X -Y .

(Czy to praw da? czy  to żart? W  każdym  ra­
zie to jedna z odpow iedzi na artykuł o futury­
zmie („D ziś i Jutro" Nr. 3). —  Co o tem są­
d z ic ie?).

K A R N A  WAŁ
Na ulicach zamieszanie —
Karnawału zwykły czar:
Limuziny, ludzie, sanie,
Dzwonki, trąby, megafony,
Każdy pędzi jak szalony.

Hałas! Gwar!.

Mam już dosyć tych mądrości,
Wiwat młodość! radość, śmiech!
Niech się kto chce gniewa, złości,
Ja się tem nie przejmę wcale,
Chcę się bawić W karnawale.

Czyż to grzech ?

Hejże razem, razem wszyscy 
Precz dziś gorycz, trud i żal.
Czy dalecy czy też bliscy 
Tańczmy razem wciąż wesoło, 
Połączeni w jedno koło,

Śmiech! Śpiew! Bal!

A  jak mię ten rozgwar znuży 
Znudzą wasze, śpiewy gong,
To wśród Karnawału burzy,
Wrócę jak do bajki złotej 
Pełna żalu i tęsknoty

do swych ksiąg. ^

CHIŃSKI KARNAWAŁ
M andarynka F ik -P ik -M ik
K ocha modę, w ielbi szyk,
Pięknie tańczy, ślicznie gra,
Cerem onje chińskie zna...

W  saloniku pośród  mat
Piękna jak  lotosu  kwiat
Lustereczka pyta  się,
C zy o losie je j  coś wie...

*

Pan M andaryn P u k-M ak-H ej
0  piękności słysząc tej,
Coś rozw ażał krótki czas,
Potem  wziął złocisty  pas,
Czarny w arkocz zap lótł sam
1 u P ik-M ik  stanął bram.

Nim p rzek roczy ł domu próg
Zdjął pantofle ze sw ych nóg,
Z parasola zdmuchnął kurz
1 przed  panną stanął już...
G dy piękności u jrzał cud,
Zaczął m ówić jakby z nut.

*

O gdybym  talent miał poety ,
Ma F ik -P ik -M iko przewspaniała, 
Pisałbym  dla cię triołety,
O gdybym  talent miał p oety !

Podziwiam w dzięk tw ej toalety, 
0  czarodziejko m oja mała! 
G dybym  mógł talent m ieć poety , 
Sławiłbym  Ciebie, o wspaniała!
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O mandarynie M ak-H ej-P uk  
—  Tak mandarynka odpowiada —  
Czują w mem sercu dziwny stuk,
O mandarynie M a k-H ej-P uk!

Odkąd przeszed łeś domu próg, 
Ja patrzą —  słucham rada —
O mandarynie M a k-H ej-P uk! 

 Tak mandarynka odpowiada.

Na te słowa P ik-M ik-F ik  
Pan mandaryn pobiegł w mig 
Hen do bonzy Hing-Hang-Hong,
A b y  dzwonił w w ielki gong 
I zaprosił gości huk 
Na w esele M ak-H ej-P uk.

I. D ołetycka.

Z POLSKI I ZE ŚWIATA
ŻYCIE KATOLICKIE

ZŁO TY  JU BILEU SZ kapłaństwa O jca św. 
obchodzono w  Rzym ie i w całych  W łoszech  spe- 
cjalnem i uroczystościam i przez tydzień od  14 
do 21 grudnia.

O JC IE C  ŚW. PO  R A Z  P IE R W S Z Y  OPUŚCIŁ 
M U R Y W A T Y K A N U  21 grudnia ub. r. o godz. 
6.45 rano, udając się do katedry św. Jana na 
Lateranie, gdzie odpraw ił M szę św. jubileuszową. 
Zamiar ten pow ziął O jciec św. w w igilję w ie­
czorem  i zw ierzył się z nim zaledw ie kilku oso ­
bom. Publiczność dow iedziała się o w yjeździe 
O jca św. poza W atykan dopiero po jego pow ro­
cie do pałacu. W ład ze w łoskie poinform owane 
o w yjeździe O jca św., dały  asystę kilku p o li­
cjantów  na m otocyklach.

R ZĄ D  W ŁO SK I w ydał ..medal porozum ienia" 
na pamiątkę zawarcia traktatu lateraneńskiego. 
Na jednej stronie medalu znajduje się w izeru­
nek św. Piotra, błogosław iącego W łochom , na 
drugiej herby w łoski i watykański oraz napis, 
głoszący, że papież i król, dzięki pracy sekre­
tarza stanu i M ussoliniego doprow adzili porozu ­
mienie do skutku, przy jednom yślnej zgodzie 
W łochów , dla celów  nadnaturalnych.

W  R ZY M IE  powstała dwuletnia SZK O Ł A  
K SZT A Ł C E N IA  ŚW IECKICH  N A U C ZY C IE ­
LEK R E L IG JI, założona przez Związek Kobiet 
K atolickich, Kurs nauk obejm uje dogm atykę, 
apologetykę, etykę, filozo fję , historję K ościoła, 
Pism o św. i pedagogikę katechetyczną. Do szko­
ły  tej uczęszcza 5.000 słuchaczek.

SH EILA K A Y E -SM IT H , znana pow ieściop i­
sarka angielska przy jęła  katolicyzm  wraz z mę­
żem swoim, pastorem  anglikańskim.

O G Ó LN O -PO LSKI K O N G RES E U C H A R Y ­
S T Y C ZN Y  odbędzie się w Poznaniu w dniach 
26— 29 czerwca br.

ŻYCIE NARODOWE 
I POLITYCZNE

P. PR E ZY D E N T M OŚCICKI Z A M IA N O W A Ł  
dnia 29. XII. ub. r. N O W Y  R Z Ą D  R Z E C ZY P O ­
SPOLITEJ z prof. K. Bartlem, jako prezesem 
ministrów na czele. N adto zmiany zaszły w nast. 
ministerstwach: min. spraw wewnętrznych objął 
p. Henryk Józefski, w ojew oda wołyński, fnin, 
robót publicznych p. M aksym iljan M ałakie- 
wicz, kierownikiem  min. spraw iedliw ości został
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p. Feliks Dutkiewicz, a min. rolnictwa p. W ik ­
tor Leśniewski.

W  W arszawie zawiązało się T O W A R Z Y ­
ST W O  E D U K A C JI N A R O D O W E J, którego 
członkam i mogą być osoby „ze sprawami szkol- 
nemi i wychow awczem i obeznane", a którego 
celami są 1) budzenie zainteresowania społe ­
czeństwa dla spraw, związanych ze szkołą i w y ­
chowaniem m łodzieży; 2) w spółdziałanie z w ła ­
dzami państwowemi w sprawach, dotyczących  
szkolnictwa i wychowania narodow ego; 3) roz ­
toczenie pieczy ze strony społeczeństwa nad 
szkolnictwem  wszystkich stopni i wychowaniem  
m łodych pokoleń  w Polsce; 4) ustalanie na p od ­
stawie pogłębionych  badań —  zasad, opinij 
i metod postępowania w dziedzinie kultury p o l­
skiej, oraz opracowyw anie projektów  w zakre­
sie szkolnictwa i wychowania publicznego.

PR E ZY D E N TE M  G R E C JI został wybrany 
przew odniczący senatu Z a i m i s.

PR E M JE R  G RECK I VEN IZELO S zap rop o­
nował przeprow adzenie głosowania pow szech­
nego nad kw estją: m onarchja czy  republika.

K O N FLIK T CHIŃSKO - SO W IE C K I zakoń­
czony. Zgodnie z protokołem  podpisanym  w Cha- 
barowsku, w ojska sow ieckie w ycofa ły  się z te- 
rytorjum  chińskiego.

R Z Ą D  N AN K IŃ SK I ogłosił dekret znoszący 
eksterytorjalność cudzoziem ców  w Chinach

z; ŻYCIA MŁODZIEŻY
W A L N Y  Z JA Z D  Z W IĄ ZK U  H A R C E R ST W A  

PO LSK IE G O  od był się w W arszaw ie w dniach 
28 i 29 grudnia ub. roku, budząc ogólne zain­
teresowanie, podniecone polem iką prasową 
w kwestj i stosunku harcerstwa do katolicyzm u 
i do w ładz państwowych. W  uchwałach zjazdu 
stwierdzono, że harcerstwo jest organizacją m ło­
dzieży chrześcijańskiej i że katolicyzm  zajm uje 
w niej stanowisko dom inujące. Przew odniczącym  
Związku jest ks. M auersberger, nadto pracuje 
w nim 131 księży. Na ostatnie posiedzenie p le ­
narne przybył ks. kard. K akowski i w  krótkiem 
przemówieniu podniósł, że harcerstwo dotąd 
spełn iało swe zadanie należycie i życzył- aby 
nadal trzym ało się wiernie haseł służenia Bogu 
i O jczyźnie.

W spółpracę z w ładzam i państwowemi uznał 
Z jazd za konieczną. Przy pełnej niezależności 
organizacji Zw. Harc, Polskiego liczy obecnie 
18 200 harcerek i 38.731 harcerzy.

„IU YE N TU S C H R IS T IA N A " S T O W A R Z Y ­
SZENIE K A T. M ŁO D ZIEŻY A K A D E M IC K IE J, 
zorganizowane w 1919 r. na kresach R zeczy po 
spolitej. Po ukończeniu w ojny na nowo p ow o­
łane do życia 8. X II. 1921 r. rozw ija  się inten­
sywnie w W arszawie, licząc już 12 kół, w k tó ­
rych w ciągu roku ubiegłego odbyło  się 315 ze ­
brań tygodniow ych. Stowarzyszenie przystąpiło 
obecnie do wydawania własnego organu.

R Ó Ż N E  WIADOMOŚCI

P O C Z T A  L O T N IC ZA  na linjach krajow ych 
przewożona jest w ciągu pół do trzech godzin, 
a zatem w jednym  dniu można mieć pisemną od - ' 
pow iedź z najdalszych krańców R zeczyposp o­
litej.

Taryfa poczty lotniczej, opłacanej osobnemi 
znaczkami, które nabyć można w urzędach p ocz­
towych, wynosi podw ójne normalne porto p ocz ­
towe. List lotniczy kosztuje zatem 50 groszy, 
przyczem  doręczony jest przez specjalnego p o ­
słańca bez żadnych dopłat,

W  w ypadku niedojścia  sam olotu z jak ichkol­
wiek przyczyn, lub przerwy w przewozie p o ­
wietrznym, poczta lotnicza przewożona jest naj- 
szybszemi środkami lokom ocji.

P ocztę lotniczą nadawać można w urzędach 
pocztow ych do wszystkich m iejscow ości na te­
renie R zeczypospolitej, nawet nieposiadających 
kom unikacji lotniczej. W  tym w ypadku poczta 
lotnicza przewożona jest częściow o samolotem, 
częściow o koleją.

W  miastach, posiadających  kom unikację p o ­
wietrzną, pocztę lotniczą wrzucać można do spe­
cjalnych  skrzynek dla poczty lotniczej, rozm ie­
szczonych przy ulicach, oraz nadawać przez całą 
noc w urzędach pocztow o telegraficznych.

O K A Z N O SO R O ŻC A  Z E PO K I D Y L U W JA L - 
NEJ zachowany doskonale wraz ze skórą, znale­
ziono w Staruni, we wschodniej M ałopolsce w 
czasie robót ziemnych prowadzonych tam przez 
Polską A kadem ję Um iejętności. Ciekawy ten, 
jedyny w  Europie okaz przew ieziono do K ra­
kowa, gdzie będzie wypchany, a kości jego bę­
dą osobno złożone.

ŹRÓDŁA N A F T Y  w głębokości 150 m. odk ry­
to w W ołosiance M ałej na Podkarpaciu.

PEW IEN  RZEM IEŚLN IK W ILEŃ SK I SK O N ­
ST R U O W A Ł  SA M O L O T zdolny do poruszania 
się bez motoru spalinowego nawet pod wiatr. 
W ynalazek ten może mieć doniosłe znaczenie 
w rozw oju  lotnictwa.

LO TN IC Y FR A N C U SC Y  Challes i Larre- 
Borges PRZELE CIELI A T L A N T Y K  z Europy 
do A m eryki Południow ej, jednak ładując w p o ­
bliżu Caracajas w prow incji R io Grandę ulegli 
wypadkow i, przyczem  sam olot rozbił się, a je ­
den z pilotów  został ranny.

PRO F. FALK , B A K T E R JO L O G  A M E R Y ­
K AŃ SK I. po sześcioletnich poszukiwaniach 
O D K RYŁ Z A R A ZE K  IN FLU EN ZY i zdołał 
bakterję izolow ać. O dkrycie to ma olbrzym ie 
znaczenie dla w iedzy lekarskiej.

R O ZPO C ZĘ TO  JUŻ BU DOW Ę P O D W O D ­
NEGO TUN ELU m iędzy Europą a Afryką, przez 
cieśninę Gibraltarską. D ługość tunelu ma w y­
nosić 36 km. w głębokości 60 m. pod dnem 
morza.
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Jerzy Bandrowski: „W IE Ś M O JE J M A T K I". 
(Nakład księgarni św. W ojciech a ). Opowieść 
Bandrowskiego jest wiązanką wspomnień „n a j­
wdzięczniejszych, najszczerszych i najżyw szych" 
dla autora, bo wspom nień z lat dziecinnych. 
Przed naszemi oczami przesuwa autor proste, 
ciche życie przedw ojennego w iejskiego dworu 
i kreśli sylwetki ludzi z epoki sw ojego dzieciń ­
stwa, którzy nie znali n iepokoju  duchowego, nie 
mieli wątpliwości, bo znali przedewszystkiem 
swój obowiązek w obec Boga i ludzi.

Na życie w spółczesne zapatruje się autor 
dość pesymistycznie. W idzi „nędzę moralną na­
szych tak pysznych i tak pełnych dumy cza ­
sów ", w porównaniu z któremi kraj lat dziecin­
nych w ydaje mu się słonecznym , pogodnym  kra­
jem m iłości.

Stosunki i sylwetki są kreślone z dużą praw ­
dą i serdecznością. Książka to pogodna, przy­
pom inająca n ietylko w tytule ale i w sposobie 
pisania „M iasto m ojej matki" brata autora.

Eugeniusz Słan. Siec. „ŚW IĘCI P R ZY D R O Ż­
N I". (Skład głów ny Gebethnera i W olffa  
r. 1929).

Książka m łodego poety składa się z trzech 
części: praeludium, interludium i postludium. 
Pierwsza część —  to męka oczekiwania i szu­
kania. Męka, w której

„ S łyszeć chcą uszy n ieslyszące  —
Stężałe źren ice wypatrują w bezruchu p oczę- 

[cia  dnia obiecanego ■— 
Biegną m yśli n ieskończoność tw orzące a nie- 

[ogarniające j e j  —
R oją się słowa nigdy niew ypowiedziane, bli- 

[sk ie  a n iezrozum iałe".
W  męce t e j :

„—  W  noc ciemną,
w nieznane,
pod górę,
wciąż
nieustajnie
Dźwiga się droga cierniowa  —  —

/ N I C ------
—  jen o ten znój"... —

Lecz oto —
..Zwidnia się w jasnych błyskawicach ce l“ —  

Poeta już wie, gdzie iść:

Sześcio-osobow y samolot typu Junkers F 13 po dwugodzinnej podróży z Katowic
przybywa do Warszawy.

DNO M O R ZA  C ZA R N E G O  STALE Z A P A - W Y N A L A Z C Ą  DRUKU ma podobno być nie 
D A  SIĘ, jak  stw ierdziła rosyjska ekspedycja  Gutenberg, lecz H OLEN DER COSTER, którego 
naukowa, pom ysł Gutenberg tylko rozwinął.



„—  1 oto p ó jd ę tam, 
gdzie drogi znój najw iększy  
przez cierń  
i brud,
by krwią okupić  
i łzą
swe życie".

W  oczacĘ tak nastrojonego poety odżyw ają 
naiwne pokraczne figurki „Świętków przydroż­
nych", by mu opow iedzieć o swem czuwaniu 
o m iłowaniu wielkiem, o łzach widzianych, o 
tych zdrowaśkach, które:

„ myślami mówione 
p om yliły  się z łzam i",

Jest tam mowa i o św. P iotrze i o św, Seba- 
stjanie i o śmierci przedw ieczornej, która „się 
poczęła  z życia godziną“ i która ..kiedyś zem - 
rze, gdy życia miną".

K asprow iczow skie zmagania splótł poeta 
w szczęśliwą ca łość z motywami i tonem Z e­
gadłowicza, Jeżeli wymieniam tu tych dwóch 
poetów, to jednak nie dlatego, aby dow odzić 
ich wpływu na utwór początkującego poety. Że 
podobieństwo istnieje jest fakt —  czy  wynika 
ono jednak ty lko z pokrewieństwa duchowego, 
czy jest naśladownictwem  —  pokażą przyszłe 
dzieła poety.

Edmund W olsk i; „A V E  P A T R IA ", (W łoc ła ­
wek 1929 r. Drukarnia diecezjalna).

W ychod ząc z założenia, że „m iłość O jczyzny 
po Bogu i rodzicach  jest uczuciem  najśw ięt- 
szem w człow ieku", temu uczuciu pośw ięca au­
tor sw oją tw órczość. P oez je  W olsk iego odzw ier­
cied lają  uczucia i myśli autora, w yw ołane w aż­
niej szemi zdarzeniami z życia narodu. Z aczy ­
nając od  1903 r. („D o  m ojej lu tn i"), a kończąc 
na dobie obecnej, w idzim y to nadzieję i wiarę 
w latach niewoli, to oburzenie (okres rew olucji 
1905— 7 r .), to znów  nadzieje związane z tw o­
rzeniem legionów . Polska zm artwychwstała nie 
taką. jaką chciałby ją autor w idzieć. W ięc skar­
ży się na prywatę, fałsz i nędzę w spółczesnego 
życia. A. Sz.

P rzyborow ski W a lerv : „LELUM  —  POLE- 
LU M ". O powiadanie historyczne z X  wieku, 
z winietą okładkow ą i 15 ilustracjam i St. Sawi- 
czewskiego.

Zajm ująca pow ieść na tle wichrzeń niem iec­
kich, wzniecanych przeciw  M ieczysław ow i I. sze­
rzącemu chrześcijaństw o wśród ludu, do starych 
bogów  przywiązanego, ale ustęouiacego przed 
światłem praw dziw ej rviary. —  U nikaiac dłu ­
gich opisów , autor żywo m aluje pełne bohater­
skich rysów  —  żvcie ówczesne, piękno puszczy 
uroczej, a groźnej,

Przyborow ski W .; „M Y S Z Y  K R Ó LA  P O P IE ­
L A ". Opowiadanie przedhistoryczne. Ilustr. St. 
Sawiczewskiego. W yd. 3-cie.

Okrutny król Popiel, groźbą i siłą, nie ser­
cem chciał w ładać —  słuchali go, gdy by ł m oc­
ny, odbiegli gdy M yszy normandzcy wojownicy, 
liczną chmarą „na dwudziestu kuningach" na 
Kruszwicę napadli. —  Zginął Popiel, od  swoich 
opuszczony, wyrzutami sumienia dręczony, ob ro ­
nił się wspólnym  wysiłkiem  dzielnych w ojaków  
mądry i dobry Piast i królem  został. Na zna- 
nem tle legendarnem pow ieść napisana żywo, 
miejscami jaskrawo, zaciekawia psychologicznem  
ujęciem , nasuwającem niejedną poważną re ­
fleksję.

V erne Juljusz: „S K A R B Y  W U L K A N U ". P o ­
wieść fantastyczna z 12 ilustracjam i. Tłum. K. 
Bobrowska.

Szczęśliw y spadek —  gorączka złota —  d a le­
ka podróż —  złotodajna ziemia —  niebezpiecz­
ne przygody —  szczęśliwe zakończenie. W szyst­
ko w wartkiem tem pie mija szybko, a czytelnik 
żałuje, że na 496 stronie opowiadanie już się 
kończy.

Trzy pow yżej przytoczone książki wydane 
przez księgarnię św. W ojciech a  w  Poznaniu nie- 
tvlko doborem  treści, prawdziwie zajm ującej, 
ale i estetyczną formą zewnętrzną zyskują uzna­
nie czytelników.

Ciekawym pomysłem są barwne papierowe o- 
kładki, ochraniające, zwykłą kartonową ozdobioną 
ładną winietą, podające pod tytułem książki jej 
myśl główną — a na stronach wewnętrznych re- 
cenzyjne wzmianki innych dzieł.

Józefa Fanciulli: „ IAŚM INFK", Franciszka Finn*a: 
„O PIEK A D ZIE C K A ", Aleks. Leśniewska: „EN- 
TU ZIA S T K A ", W. Szalarj-Groele „KRÓLEW SKIE 
PA C H O L Ę ", Gajewska: KIERDEJ" i inne wy­
dawnictwa księgarni świętego W ojciecha omówimy 
w następnych numerach.

NOWE CZASOPISMA:

W e Lwowie (PI. Dom inikański 2) „S ZK O Ł A  
C H R Y S T U SO W A ", dwumiesięcznik, m aiacy za 
zadanie „daw ać poważne doktrynalne pod łoże —  
budzącym  się w naszych czasach pragnieniom do 
doskonalszego życia chrześcijańskiego" duszom 
spragnionym  intensywniejszego życia wewnętrz­
nego dawać strawę duchową, opartą na Piśmie 
św. i tradycji K ościoła.

W  Krakowie (ul. Św. Marka 10) „M YST E - 
RTUM C H R ISTI" .organ akcji liturgicznej w P o l­
sce, w sposób popularno - naukowy otw ierający 
orzed czytelnikiem  skarby modlitw, śpiewów, 
czytań i czynności m odlącego się K ościoła.

W SZYSTK IM  X
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W  W arszawie (ul. W spólna 51): „IU VEN TU S 
C H R IST IA N A ", organ chrześcijańskiej m łodzie­
ży akadem ickiej, pragnący „d zie lić  się z Bracią 
Akadem icką Ewangelijną Prawdą... wierząc, że 
urok nauki Chrystusa Pana zawsze aktualnej, 
a zawsze pełnej tw órczej siły, obudzi w niej za ­
m iłowanie Idei Chrystusowej... wzbogaci ducho­
we jej życie".

W  W arszawie (A l. U jazdow skie): —  „S T E R ­
N IK ", pismo dla m łodych, w pierwszych nume­
rach daje szereg poważnych artykułów, któremi 
chce dopom óc w pracy nad urabianiem charak­
teru, na pożytek O jczyzny.

KALENDARZE NA R. 1930:
„K A L E N D A R Z K RÓ LO W EJ K O R O N Y  PO L­

SK IE J". W yd. Tow. św. M ichała w M iejscu 
Piastowem. D ochód ze sprzedaży przeznaczony 
na tam tejszy zakład w ychow aw czy dla biednych 
chłopców .

„K A L E N D A R Z ŚW. W IN C E N TE G O " (W yd. 
XX. M isjonarzy, K raków ), ilustrujący dzia ła l­
ność XX. M isjonarzy i SS. M iłosierdzia w kraju 
i zagranicą, na misjach.

„K A L E N D A R Z R Y C E R ZA  N IE P O K A L A ­
N EJ". pośw ięcony czci M atki Boskiej i jedna­
jący jej czcicieli. (W yd. 0 0 .  D om inikanów-N ie- 
pokalanów ).

Trzy pow yżej wym ienione treści przeważnie 
religijnej.

K A LE N D A R Z „IS K IE R " (W arszawa) —  jest 
jak i lat poprzednich małą, a bogatą encyk lo­
pedią kieszonkową.

Z okazji artykułu  „O  pionierski typ  Polaka". 
„S T E R N IK " Nr, 2. M łode pismo dla m łodych 
z rozm achem sobie poczyna, sięgając do tematów 
najbardziej aktualnych i w iele dających  ma- 
terjału  do przemyślenia.

„O  pionierski typ Polaka".
Czujem y dziś wszyscy, że przed narodem na­

szym otwierają się szerokie horyzonty, że mu 
potrzeba ludzi dzielnych, by chwilę w yzyskać 
i uczynić z Polski „w ielką rzecz". A le  jak w y­
glądać ma ideał Polaka, budow niczego potężnej 
o jczyzn y? Czy to ma być pioniera-zdobyw cy. 
na w zór hiszpańskich konkw isdatorów  „z  p ię ­
ścią zawsze zwartą do zadania stanowczego c io ­
su —  gotową nietylko do ścinania drzew o d ­
wiecznych, ale i do skracania ludzi o głow y — 
jak chce autor w pierwszej części swego arty­
kułu?

Czy też musi to być nasz sarmacki typ „san- 
guis polonorum  dulcis est“ !?

Autor przyznaje, że „najładniejszą stroną p io ­
nierskiej akcji naszego narodu by ło  to, że nie 
polegała ona prawie w cale na tępieniu ludów, 
które znalazły się w orbicie naszego w ładania", 
ale ta „najładniejsza  strona" nie zapewniła nam 
losu —  owszem stała się przyczyną naszej zguby.

W ięc jakże?
W ięc m ocy nam trzeba koniecznie. —  A le  m o­

cy przedewszystkiem  do wewnątrz skierowanej.
P odbić musimy i bez litości w ytępić, własną 

rozkrytykow aną niekarność, sam olubny indyw i­
dualizm i ciasny separatyzm , nasze leniwe, w y­
godne, w ielkopańskie próżniactwo, nawet nasz 
nieporządny, wytrwały, bezsilnie w ybuchow y za ­
pał do czynu.

Musimy te ugory naszej duszy uprawić i sko­
lonizow ać dla ojczyzny, dla społecznej jed no­
ści i potęgi.

W  te dzikie ostępy iść trzeba z zaciśniętem i 
pięściam i i z bezwzględną w olą zwycięstwa za 
wszelką cenę, bez ustępstw i wahań.

Tych w rogów  śmiertelnych musimy wyciągać 
z głębokich  kryjów ek  i „skracać o g łow y" bez 
litości. A  gdy od nich oczyścim y społeczeństwo, 
czyniąc je  przezornem  i spokojnem  w  radzie, 
a mocnem i zgodnem  w czynie; gdy stworzymy 
na ziemiach naszych ośrodek ładu, praw  mą­
drych i szanowanych, ośrodek pracy i dobro­
bytu, wówczas i tamte nasze pionierskie zada­
nia spełnione zostaną.

Słabsi nasi sąsiedzi —  pobratym cy, jak  to b y ­
ło  za Jagiellonów , o ile będą w idzieli w p o łą ­
czeniu z nami polepszenie własnego bytu naro­
dowego, poddadzą się naszej supremacji.

P rzecie taką drogą szła nasza pionierska ak ­
cja  zdobyw cza w najśw ietniejszej epoce naszej 
historji. I nie „łagodna krew polska" była  przy­
czyną klęski, ale opuszczenie się w społecznej 
pracy wewnętrznej w pracy nad podbijaniem  
duszy naszej dla życia i kultury —  spow odo­
w ało nasz upadek.

„P olak  się nie rozumie choć ży je  od  wieka, 
bo musi w przód rozw iązać zadanie człow ieka". 
Oto genjalna djagnoza naszego upadku a zara­
zem program  naszej pracy.

Rozw iązyw ać z coraz większą usilnością „z a ­
danie człow ieka", przez doskonalenie przede­
wszystkiem własnego charakteru a następnie ży ­
cia społecznego, to znaczy rzucać fundamenty 
pod m isję pionierską naszego narodu.

Jest to zarazem jedynie realny program pra­
cy dla „m łodych". *

I życzyć tylko należy „sternikow i", aby go 
podaw ał swym czytelnikom  coraz jaśniej, a z o- 
wym jak dotychczas zapałem  i szerokiem  u ję ­
ciem. S. S.
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Za życzenia  św iąteczne, now oroczne  —  dzię­
ki i naw zajem : „S zczęść  Wam B oże!"

„P E R  A S P E R A  A  D A S T R A ", żal niesłuszny. 
Pism o w ysłano w edług podanego adresu, aie 
poczta je zw róciła, bo nikt się po nie nie zg ło ­
sił. Kto w ięc w inien? —  Pewnie „p oczta " —  ale 
k tóra? —  N adesłany kaw ałek musi trochę p o ­
czekać, o dalsze szkice i listy prosimy.

M Y SZO , M YŚKO —  CZY M ARYŚK O , u cie­
szyłaś mnie listem, w którym  popierasz projekt 
założenia „K ółk a  dobroci11. —  Napisz, jak Ci 
się udało zrealizow ać ten zamiar. 0  szarady 
i zagadki prosimy.

M. PÓ Ł K Ó W N A  ZE ZŁ O C ZO W A  —  za bar­
dzo zajm ującą „kartkę" z życia waszej szkoły 
pięknie dziękujem y. Podam y to w jednym  z n a j­
bliższych numerów, bo tym razem nadeszło za 
późno.

BOŻENO O. A leż pisuj jak n ajczęściej, tak 
poprostu, zw yczajn ie, dzieląc się myślam i co  do 
waszej pracy i w spółpracy z naszem pismem. 
Czy byłaś w K rakow ie? Czemu do nas nie wstą­
p iłaś?

BAŚKO, za list dzięki, a czy  był miły -— 
niech osądzą Czytelniczki, „Z  prawdziwą „ ła p ­
czyw ością" odczytu ję  każdy artykuł, bo w każ­
dym można znaleźć coś bardzo „d la  siebie". 
Bowiem  ze wszystkich słów  „D ziś i Jutra" w y ­

ziera pragnienie czynienia dobrze nam młodym. 
1 na tem polega jego dziwny, nieuchwytny czar. 
zniew alający duszę m łodzieży. A le  w jakiż sp o­
sób możemy się tej drogiej gazetce odw d zię­
czy ć?  Czytając ją ?  reklam ując? koch a jąc? —  
M yślę, że to zam ało, to tylko zw yczajny ob o ­
wiązek. Trzeba jeszcze rozszerzyć serce m iłością 
i wszystkim dobrze czynić. Od Iskier, które 
jeszcze abonuję, uczę się słonecznego uśmie­
chu i pogody, od  „D ziś i Jutra" —  dobrze czy ­
nienia wszystkim; a w ięc m ając takich dwóch 
w ychow awców, przejęta ich ideałam i —  idę 
w życie z radosną pewnością, że może niegdyś 
później będę m ogła sobie pow iedzieć; „dzięki 
wam, gazetkom, zrobiłam  ze siebie po latach 
pracy praw dziw ego człow ieka". A  ponieważ n a j­
żyw otniejszą ich duszą —  to redaktorowie, więc 
cała m oja w dzięczność i m iłość spływ a na nich. 
Chciałabym  jeszcze zaproponow ać, żeby w każ­
dym numerze „D ziś i Jutro" (tak jak w Iskrach 
„uśmiechnij się") było  „wszystkim  dobrze czyń", 
aby nam co miesiąc przypom inało o powziętem 
postanowieniu. Bo wierzę, że słow a te przem ó­
w iły  do wszystkich czyteln iczek i wszystkie zd e­
cyd ow ały  się wziąć je  za sw oje hasła. Co za 
dziwną m oc posiadają  te słow a; „wszystkim  d o ­
brze czyń" i „uśmiechnij s ię !" Takie proste, 
zw yczajne, a przecież mieści się w nich cała 
filozof ja  życia, uszczęśliwianie drugich, a tem 
samem i siebie".

K O N K U R S
NA TYTUŁ ZAMIESZCZONEGO PONIŻEJ MONOLOGU

Za najlep iej dobrany tytuł nadesłany do dnia 1. II. br. przyznana będzie w nagrodę książka.

(W chodzi panienka piętnastoletnia, wysoka, 
brunetka, w granatowym berecie i futerku. W  rę­
ce prawej bronzowa teczka skórzana, w lewej 
rękaw iczki).

—  Uf! (rzuca beret na kanapę) —  ale się 
zm ęczyłam  tą wstrętną matematyką! Codziennie 
ta ohydna lekcja, na którą w  dodatku trzeba 
chodzić na koniec miasta. Tak (potrząsa głow ą), 
na to. żeby wciąż słyszeć głos panny W andy; 
(przedrzeźnia nauczycielkę, naśladując jej głos) 
„A leż  Krzysiu, nie myślisz wcale, —  przecież 
to takie proste! Znowu oberwiesz „n iedostatecz­
nie". —  A ch ! poco to w szystko?! —  (rzuca ze 
złością  rękaw iczki na stolik. K ładąc teczkę na 
krześle, dostrzega na niem inną).

(Ciekawie) —  Co to ?  Pew nie znowu Jurek 
zostaw ił tu sw oje graty! Co za nieznośny ch ło ­
pak! Raz przecie muszę go nauczyć porządku...
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?
(U śm iechając się złośliw ie, w ydobyw a z teczki 
dwa zeszyty).

—  Proszę, proszę —  w ięc i on już z lekcji 
w rócił. Zobaczym y, co też „m ądrego" (z ironją) 
w ypisa ł?

(C zyta ): „O pis zim y".
„C ichy, mroźny w ieczór..." —  Ha, ha, ha! Jak 

poetyczn ie !
„P łatk i śniegu, jak puch lekkie..." Nie, d o ­

prawdy, trzeba mu zrobić uwagę. (Pisze na mar­
ginesie) ; —  Styl przesadny. N ieodpow iednie p o ­
równanie. N ależało użyć zamiast „puch" •—  „p ie ­
rze" (śm ieje się).

(Pukanie do drzwi. Służąca w oła przez drzwi 
przyciszonym  g łosem ); —  „P roszę panienki, P a ­
ni prosi, żeby panienka zaraz przyszła do sa­
lonu, bo są goście. —  (O dchodzi).

(Krysia zrywa się i biegnie do drzw i). —  Ja-



cy goście? (wraca, tupie nogą). Nieznośna ta 
A nielka (przedrzeźn ia): „są goście". —  ale kto —  
nie powie.

(Siada przy stoliku). —  Pewnie znowu ta nie­
znośna jejm ość, która do mnie taką m iłością za ­
pałała. Nie pojm uję, co się mamie w niej p od o ­
ba. Co innego panna K azia! (z uniesieniem ): 
Taka miła, mądra, a nie zarozum iała. Rozm awia 
ze mną zawsze, jak z dorosłą, chociaż jest już na 
drugim roku uniwersytetu, a ja dopiero czw ar­
tą klasę powtarzam. Nie tak, jak inni (z przeką­
sem ): dziecinko . chodź tu! d ziecko  moje, idź
tam !" Przecież skończyłam  już piętnaście lat! 
Tak. (czule) —  panna Kazia wie, że można ze 
mną o różnych rzeczach w cale poważnie p oroz­
mawiać. —  A le  zabierzm y się znowu do „dzieła ".

(Czyta d a le j): „lekkie jak puch, opadają na 
twardą, zczerniałą ziem ię". (P isze), „d laczego 
tw arda? Zdanie nieścisłe, — widocznie pisane 
bez nam ysłu". —  A  to mu dosoliłam . Niech pa­
mięta o porządku i nie rozw leka w szędzie sw o­
ich rzeczy. A le  będzie z ły ! no! —  Zobaczm y, co 
tam nabazgrał w  drugim zeszycie?

Co to ?  (ze ździwieniem czy ta ): „W yk ła d y  hi- 
storj isztuki" Fiu, fiu! T o  oni w  szkole takich 
nadzw yczajności się u czą? Teraz rozumiem, d la ­
czego jest taki zarozum iały, jakby dwa lata

różn icy m iędzy nami naprawdę m iały jakieś zna­
czenie.

(Ogląda trzeci zeszyt. Z przerażen iem ): A  to 
c o ?  B oże! T o  jakaś pom yłka! To chyba nie jego 
zeszyt —  z wykładam i uniwersyteckiemu? Tak .— 
wyraźnie napisane: „W yk ład y  prof. Zaniew skie­
go". T o przecie ten sławny profesor uniwersy­
tetu! Jakto, cóż to za zeszyt? Skąd się on tu 
w zią ł?  T o  może i tamten nie je g o ?  Kom uż ja 
takie głupstwa podopisyw ałam ? (gorączkow o): 
Zobaczę, co  jest jeszcze w  teczce? (W yciąga j: 
R ękaw iczki damskie! Notes, podpisany „K azi­
miera W oroń sk a"! (upuszcza wszystko na p o d ło ­
gę). To rzeczy panny K azi! —  a ja głupia m y­
ślałam. że to Jurek zostaw ił! Co ja teraz zro ­
b ię?  Jakże w ejd ę do salonu? Co sobie panna 
Kazia pom yśli? (załam uje ręce z rozpaczą) -— 
—  że jestem  głupim dzieciakiem !!

(G orączkow o w yciera sw oje uwagi. —  Słychać 
głos m am y): „K rysiu ! K rysiu! Chodź się poże­
gnać z panią W orońską i przynieś teczkę panny 
K azi!". (Krysia ze łzam i w  głosie): B oże! Tak 
mi strasznie przykro! (Ze z łością ): A  w szystkie­
mu winien Jurek! Tak. —  zawsze taki niepo- 
rządny, —  a dzisiaj, jak na złość, nie m ógł tu 
teczki zostaw ić? (W ypada jak burza z pok oju ).

Z. B.

r i T Ł A S H E O :
(D okończenie).

Oto za niedługą chwilę K arpaty W ezuw ju- 
szem boju  wybuchną, a on nihy pocisk, w yrzu­
cony salwą armatnią, spadnie na miasto prasta­
re i w yzw oli z kajdan. Prom ienny uśmiech roz­
chyla m łodzieńcze wargi. B łyszczą zapałem  ju ­
nackie oczy  wodza. Francuz de Choisy m ityguje 
entuzjazm Pułaskiego. Patrzy na sprawę rea l­
niej :

„K ażdy z W as to olbrzym , ale razem tw o­
rzycie karła".

Jest jednakże coś w tych płom iennych du­
szach polskich, co  przykuwa tak serce cu dzo­
ziemca, że w yznaje:

„Zakochałem  się w  szalonej, szalonej waszej 
P olsce".

Przybvw a W ojew oda, —  tow arzystw o się 
ożywia. U kładają plan „polow ania". Łow y w iel­
kie hędą na grubego zwierza, co rozgościł się 
w krakusowym  grodzie. W znoszą się oczy  ku 
niebu w błagalnej m odlitwie:

„N ie dopuszczaj Boże. aby ca ły  naród padł 
pod nożem, a jeś li zawinił, przyjm ij krew  naszą 
za pokutę. Ukarz nas, ale daruj P o lsce !"

Na tem dramat się urywa.
N ajwierniej ze wszystkich autorów  kreśli sy l­

wetkę Pułaskiego R o g o w s k i  w  swych „P  a- 
m i ę t n i k a c  h“ , z których  jednakże zacho­
w ały się ty lko urywki.

R ogow ski, będąc przyjacielem , a zarazem nie­
odstępnym  towarzyszem  herosa kon federacji bar­
skiej. stwarza najpraw dziw szy jego portret. 
Przedstawia go takim jakim  by ł w  codziennym , 
szarym dniu, w  sposób szczery, realny.

„A by  godnie pam ięć jego u czcić" —  pisze •— 
„trzebaby na to W ergiljusza pióra, albo w ym o­
wy Plutarcha. a ja  oto człow iek rycerski, ser­
cem tylko duży".

Pam iętniki te, pisane w  stylu szlacheckim, 
kontuszowym  mają coś z gawędziarstwa Paska.

Pułaski w ystępuje w  nich jako prototyp 
szlachcica 18 wieku, przyćm iony nieco przesą­
dami swego wieku. Rogow ski ukazuje Pułaskiego 
jako w odza i jako człowieka. W ód z to wybitnie 
zdolny, zapalny, k tóry zasłużył się nietylko na 
oi czystej niwie, ale imię swe krwią zapisał i na 
drugiej półkuli.

Jako człow iek odznaczał się kryształow ą czy ­
stością charakteru i dobrocią mimo gwałtownej, 
wybuchowej natury. G łęboko zakorzenione tkw i­
ło  u niego w duszy w ysokie poczucie honoru. 
W  obcowaniu b y ł n iezw ykle m iły, prosty 
i swojski.

W  pamiętnikach, dochow anych do dzisiaj, 
obejm uje autor duży okres działalności P u ła ­
skiego: od  opuszczenia C zęstochow y aż do
śmierci.
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O powiadanie to może służyć jako źród ło 
historyczne, tak- dokładnie odtwarza ten okres.

Po opuszczeniu Częstochow y wyrusza Pułaski 
zagranicę do Drezna, do Frankfurtu, a potem 
do Turcji, gdzie w alczy przeciw  R osji. Na w ia­
dom ość o powstaniu Stanów Zjednoczonych  
w Am eryce, w yjeżdża do Francji, a stąd za 
ocean.

Tu zajm uje się reorganizacją kaw alerji ame­
rykańskiej, później tw orzy legjon. Ginie w b i­
twie pod Sawannah 11 października 1779.

Bohaterska a tragiczna śmierć m łodego szer­
m ierza w olności znalazła oddźw ięk w poezji 
polskiej. Tę ostatnią chwilę polskiego A jaksa 
odtwarza R o m a n o w s k i  w przepięknym , na­
strojow ym  wierszu „ S a w a n n a h " :

Pułaski patrzy na morze. W  dali zamęt bitwy.

„ Z łote się gw iazdy m igotały w toniach
I rubinowe kąpało się zorze".

Tęsknota uskrzydla mu duszę, niesie hen ku 
P olsce na rydwanie myśli, wyryw a z duszy go ­
rące słowa:

„ C zy w y od Polski fa le?
C zy wam znany D niepr i zielone ponad W i-

[s łą  d a le?"

C ały w słuch przem ieniony, słyszy jak w „p o ­
dolskich kościółkach  na pacierze dzw onią", jak 
„na przyzbach dumy śpiewają kozacy".

I w tedy  „ duch jego  sm ętny odmawiał różaniec, 
G w iazdy sz ły  gasnąc na ostatni kraniec".

P rzyszedł świt. W  odm ęt walki się rzucił. 
Lunął deszcz m orderczych  kul. Niby łan pod 
silnym powiewem  wiatru, pochylił się pancerny 
hufiec. Generał Pułaski zsunął się z konia.

M orze m iłośnie ukołysało go do w iecznego 
snu, nucąc mu słodko o P olsce  pieśń.

Fale Oceanu przyniosły do nadw iślańskiego 
kraju żałobną nowinę. Imię bohatera zapadło 
głęboko w serca rodaków. Pierwsze próby walk
0 w olność nabrały jeszcze w iększego blasku, gdy 
nad Polską zawisła beznadziejna noc niewoli.

Snuły się długiemi w ieczoram i zim owemi bar­
wne opow ieści, wynurzały się z m roków prze­
szłości postacie bohaterów, zapalając serca do 
walki.

Postać Pułaskiego przybrała miarę hom erycz- 
nego herosa.

Takie gawędy szlacheckie, w których w ystę­
puje w ódz walk barskich, odzw ierciedlił P o 1 
w dw óch w ierszach: „ D z i a d  z K o r o n y "
1 „ W i e c z ó r  p r z y  k o m i n i e " .  W  cichy 
w ieczór zim owy zachodzi do dworku szlachec­
kiego dziad; w yw ołu je echa dawnej przeszłości,

przypom ina „poległą  Barską sprawę", opow iada 
swe walki pod Pułaskim, rozżala się nad upad­
kiem o jczyzn y i podsuwa dyskretnie myśl walki 
zbrojnej.

A  oto inna gawęda: „W ieczór przy kom i­
nie". Siadła szlachta kołem  przy kominie i spo­
łem gwarzy. Snują się opow ieści. A ż oto kon fe­
derat Czerkawski opow iada ciekawą a buńczucz­
ną przygodę. Raz zaproszono Pułaskiego na 
chrzciny. Podczas uczty napadli dw ór kozacy. 
Z werwą ruszył Pułaski. R zucił im mieszek, dał 
suty napiwek, a gdy się rozochocili, mieczem 
tęgo poskrom ił. Nic nie tracąc na humorze, o tarł­
szy skrwawione pałasze, w w esołej kompanji 
„zdrow ie poległych  na trupach w ypito".

W  powieści, poez ji i pieśni polskiej trwa pa­
m ięć bohatera wiecznie żywa. Na kartach lite­
ratury wykwita rom antycznie-buńczuczna postać 
junaka-rycerza okryta nieśm iertelnym nimbem 
chw iły.

Na ciemnem podłożu  niewoli wyrasta ostatni 
kwiat szlacheckiej Polski, sławy polskiej straż­
nik, honoru obrońca.

Krótkie, m łodzieńcze jego życie stało się ep o ­
peją czynów  rycerskich.

W zrósł przez krew  i p łacz bolejącego narodu.
Polem  popisów  jego Polska cała, ■—  co w ię­

cej —  imię Polski rzucił za Ocean i krwią przy­
pieczętow ał przyjaźń  obu narodów.

On —  ostatni rycerz Polski upadającej, 
a pierwszy Polski pow stającej łączy w  sobie se­
natorską godność i płom ienny zapał Żółkiew ­
skich i Czarnieckich z szczodrą daniną krwi 
ofiarnej ks. Józefów  i Trauguttów.

Pułaski, ów R olland polski, stoi na czele p le ­
jady bojow ników  o  w olność.

Idą i idą, w krwawej rosie bohaterskiego tru­
du skąpani, z aureolą męczeństwa u skroni.

W  cień śmierci przeszli, zapadli w przeszłość.
Lecz pam ięć ich ży je  w poezji i prozie p o l­

skiej. Z jaw iają się w świetle dramatów i p oe­
matów, w zrośli do gigantycznych kształtów, 
owiani mgłą mistycyzmu świetlani husarze! 
W  ślad ich krwawego szlaku biegnie poezja, — 
towarzyszka doli i n iedoli żołnierskiej, wdziera 
się przem ocą w ściśnięte bólem  serca i szepce 
kojące słow a nadziei Zmartwychwstania.

„B o ty lko poezja  polska nie opuści cię żo ł­
nierzu! U jrzy i spamięta dnie twe i noce, mękę. 
wysiłek, trud i skon. Z łoży  ona twą głow ę na 
w ezgłowiu z najcudow niejszych  w ierszy, które 
dla ciebie jednego w yjm ie po latach z przepy­
chu prastarej mowy.

W  ręce twe skostniałe w łoży  złoty  swój sen 
o rycerskiej szpadzie".

Aurełja Czerska 
ucz. fd. V III gimn. SS. Urszul. w Tarnowie
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Opowiedziane przez niego samego w nocy przez zjawiska.
Słońce pow oli zapada;
Zamku przepastne czeluści 
Nocna zajm uje gromada,
W  krzakach przydrożnych  coś susci..

Cienie w księżyca poświacie  
Na w ozy jadące w yskoczą,
K upców  poznaję po szacie,
Zbrojni ich w koło  otoczą.

— o—
Inna już pora nastaje;
Cichną na drodze hałasy;
Łatwo się poznać to dają,
W ojn y  nastały znów czasy.

Z głębokich  piwnic zam czyska  
Jęki się w ięźniów  podniosą,
W  oknach na w ieży coś błyska,
M ury szeleszczą  pod rosą.

Zdała na trw ogę ktoś dzwoni;
D zikie wiatr niesie wołania,
Na zamku ktoś krzyknie „do koni", 
Szlachta się porw ie z posłania.

Chrzęszczą już mostu łańcuchy,
T ęten t chorągwi wiatr niesie,
Galopem  przelecą  m ost kruchy,
Znikną w głębokim  wraz lesie.

U cichło; ty lko  noc ciemna 
Ciemne zakryw a otchłanie,
Ruszy się gawiedź podziemna,
Głuche słychać wołanie.

—o—
W tem  z pośród  zgrzytów  podziem nych  
Z dwóch końców  zamku podw órza,
Z czeluści głębokich  ciem nych,
Dwóch się rycerzy  wynurza.

B łyska w księżyca  poświacie  
Zbroją p ok ry ty  mąż cały,
H erb jego  b łyszczy  na szacie,
1 zbroją b łyska koń biały.

K ażdy swą k op ję  prawicą  
Od gierm ka sw ego odbiera,
I  twarz zakryw a przyłbicą,
Na konia sw ego spoziera.

Na ostre widać dziś gonią,
Bo pełen  krużganek zam kow y;
K onie ściągnęli już dłonią,
Tętnią po bruku podkow y.

Ciem ność już znowu zakryw a  
W alki te j krwawe wyniki,
Nowa też  pora przybyw a,
N ow e w podw orcu okrzyki.

•—o—

Już w w szystkich  oknach zam czyska, 
G dzie w ielka będzie zabawa,
Z  pająków  pięknych  żar błyska,
Na stole pierw sza potrawa.

W koło  tureckie dywany,
W  środku stó ł srebrem  zakryty,
.4. nad nim pająk jes t szklany,
W  kom nat co rzuca blask szczyty .

W ew nątrz wciąż ręce  do góry  
P ełn e w znosiły kielichy,
Potem  w posadzki marmury 
W  dowód rzucały sw ej pychy.

Jak wewnątrz piją panowie,
Tak służba p ije  przy  beczkach ;
Jeden  na beczce  coś pow ie,
1 w krótce w szczyna się sprzeczka.
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W reszcie, gdy zw ady i śmiechu  
G orące miną zapały,
W  pow rotu  do dom pośpiechu, 
Ciała na ziemią padały.

■—o—
Znów cicho leżą zjaw iska; 
Ciem ność jest w koło  grobowa, 
Żaden już płom ień nie błyska,
Nie dudni nigdzie podkow a.

T ylko w śród n ocy te j ciszy,
W ali sią zwolna zam czysko,
G ruzy lecące wciąż słyszą,
I  murów starych m oc pryska.

Lasem porasta pagórek,
W yschną też fosy , mokradła,
M oc w ielka wążów, jaszczurek,
W  m ieszkanie zam ku sią wkradła. 

— o—

I  pory  d zisiejszej dochodzą,
K ied y  czas w zamku zwaliska  
Puścił zniszczenia już w odze, —
I kamień biorę z zam czyska.
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